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Prenumerata w Warszawie:
We wszystkich księgarniach i kantorach pism peryodycznych, po 
cenie: rocznie rsr. 7 kop. 20, półrocznie rsr. 3 kop. 60 kwartal­

nie rsr. 1 kop. 80, miesięcznie kop. 60. 
Prenumerata w Cesarstwie i Królestwie: 

Kwartalnie rsr. 2 kop. 50, półrocznie rsr. 5, rocznie rsr. 10.

Wydawca MICHAŁ GLÜCKSBERG.
Ekspedycya główna w księgarni wydawcy 

Krakowskie-Przedm. Nr. 411 (nwy 7).

W Cesarstwie Austryackiem: we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta 
kwartał, flor. 3, na prowincyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 60. 

W Krakowie: u D. E. Friedleina, kwartał, flor. 2 cent- 7 5, na pro win
cyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 30.

W W. Ks. Poznańskiem: u Leitgeberta i Spół., kwartalnie tal. pr. 1 
sgr. 20.

CHRYSTUS I NIEWIASTY.

Chrystus szedł na Golgotę—z purpury zewleezony, 
Dźwigał krzyżowe brzemię;

Krwawy znój go oblewał z pod cierniowej korony, 
Gdy upadał na ziemię.

A ziemia była spiekła—słońce paliło żarem,
Lało z góry blask złoty;

I szedł tak Syn Człowieczy z okrutnym swym ciężarem 
Na stromy szczyt Golgoty.

W dali lud ciągnął tłumem i spieszyła gromadka 
Niewiast, które szlochały.

Była tam Magdalena i Marya Jego matka,
I inne, co kochały.

Co tam drżało cierpienia w głębiach piersi niewieściej! 
Nikt tego niewypowie....

Jak się targały serca pod rwaniem tej boleści,
Co się nie zawrze w słowie!...

Bo widziały nieszczęsne Tego, co im był Bogiem,
W tłumie dzikich siepaczy:

Widziały jak upadał pod cierpień gwałtem srogim— 
Bezsilne wśród rozpaczy!...

1 czasem żal je łamał... patrzyły błagające 
W posępne twarze ludu,

Patrzyły potem w niebo—-na niebie lśniło słońce, 
Ale nie było cudu!...

Pałały blaski jasne—przez Chrystusowe lica 
Krople potu spływały;

Z niemych tłumów wybiegła zapłakana dziewica, 
Gdy się chylił omdlały.

i czyniąc sobie miejsce w katów tłuszczy okrutnej, 
Upadła na kolana,

Rąbkiem czoło otarła, a miłosny choć smutny 
Spoczął na niej wzrok Pana.

Na chuście Weroniki pozostała odbita 
Słodka twarz Chrystusowa;

Lecz od cudu Golgoty w sercu swojem kobieta 
Stokroć droższy dar chowa.

Umie kochać i wierzyć... W ciężkich chwilach boleści 
Umie otrzeć pot z czoła,

I na ziemi się pełni cud miłości niewieściej 
Gdy Bóg nie da Anioła.

M. Unicka.

KOBIETA
I WYMIAR KARY W SPOŁECZEŃSTWIE

Prelekcya publiczna, wypowiedziana przez Edwarda
Prądzyńskiego, w Warszawie d. 29 Marca 1874 r.

Trudnoby było w szerokim zakresie działalności 
ludzkiej, wynaleźć pojęcie, któreby więcej niż poję­
cie kary na głębszą zasługiwało rozwagę i ważniej­
sze wywoływało pytania. Dlaczego na świecie od­
znaczającym się taką szczytną harmonią, złe i dobre 
w takiej ciągłej z sobą zostają walce? Czy i w ja­
kiej mierze człowiek za czyny swoje jest odpowie­
dzialnym? Zkąd płynie—i jakie jest dlań prawo, ta 
reguła życia, do której stosować się winien? Jaki 
jest zakres i jakie warunki odpowiedzialności moral­
nej z sankcyą sumienia—a jaki zakres i jakie warun­
ki odpowiedzialności społecznej z sankcyą stanowio­
nych ustaw? Jakie podstawy, jaki cel, jakie środki 
mieć powinna kara społeczna, ażeby słuszną i poży­
teczną była? W jaki sposób, w jakich rozmiarach,

i zapomocą jakich organów wymierzać ją wolno spo­
łeczeństwu?... Oto są pytania pierwszorzędnej do­
niosłości, jakie się tutaj cisną do myśli ludzkiej; — 
pytania odnoszące się jak widziemy do najgłębszych 
tajników naszej natury, do zasadniczych praw bytu 
naszego i naszego przeznaczenia. Więc też i dziwić to 
nie może, że odpowiedzi na nie ludzkość nie znala­
zła odrazu, że ją zdobywać musiała wielkim trudem, 
cząstka po cząstce przez długie wieki, kosztem nie­
wypowiedzianych cierpień licznych pokoleń! Zanim 
podamy odpowiedź, jaką na niektóre z tych pytań 
dała dzisiejsza nauka, i odsłoniemy potrzeby, które 
w dziedzinie karnej odpowiednią działalność kobie­
ty wywołują, rzućmy przedwstępnie okiem na prze­
szłość i określmy historyczny rozwój idei karnej 
w społeczeństwie.

Pierwotna forma kary wypływa z pojęcia zemsty, 
ctóra pozwala i nakazuje poszukiwać ścisłego odwe­
tu. Prawo Mojżeszowe taką zasadę uświęca: „ząb 
za ząb, oko za oko, krew za krew.“ Tę srogość po­
dwaja myśl o obrażonem bóstwie. Zagniewany Bóg 
Izraela sprowadza plagi i nieszczęścia na winowajcę 
i jego pokolenie, domaga się pomsty i zatracenia. 
Fatum greckie niemniej jest mściwe, jak tego dowo­
dzą myty o Eumenidach, Edypie i innych.

Z takiego pojęcia o karze wyniknęło to pierwsze 
następstwo, że syn za ojca, brat za brata musieli się 
mścić albo stawać się ofiarami zemsty; następstwo to 
uświęcone przez obyczaje, utrwaliło się szczególniej 
w średnich wiekach i historycznego nabrało znacze­
nia. Drugiem następstwem teoryi prywatnego odwe­
tu było to, że takiej samej materyalnej odpowiedzial­
ności ulegały czyny rozmyślne i wypadkowe, co do­
piero usunął prawodawca rzymski, odróżniając wy- 
jadek (casus) od występku—(dolus). Trzecim z ko- 
ei wynikiem tych pojęć była pozostawiona możność 

pokrzywdzonemu przyjęcia od winowajcy lub jego 
rodziny okupu (compositio), który zaspakajał zemstę 
i zmazywał winę.

W miarę ustalania się stosunków ludzkich, społe­
czeństwo przychodziło jednostce z pomocą w poszu­
kiwaniu należnego jej odwetu; a gdy ta pomoc coraz 
częstszą i niezbędniejszą się okazywała, państwo nie
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poprzestając już na niej, przyswoiło sobie prawo 
określania warunków karygodności czynu, miary 
należnego odwetu i sposobu, w jaki poszukiwać go 
miano. Wtedy narzucając winowajcy okup (u Ger­
manów Welirgehl czyli pieniądz obrony), zapewniało 
ono pewny w nim udział dla siebie (jredus), który 
szedł na rzecz gminy, naczelnika lub monarchy i wy­
dał do dziś dnia istniejącą karę pieniężną.

„Z początku, powiada Gnizot D, tylko małe i sła­
be pomiędzy ludźmi zachodzą różnice... Niema wte­
dy albo prawie, że niema publicznej władzy. Ludzie 
nie są silnie prowadzeni ani jedni przez drugich, ani 
przez ogół społeczeństwa; wolność jest zupełna: każ­
dy czyni prawie co tylko chce i może na swoją wła­
sną odpowiedzialność.... Lecz nierówność się poja­
wia.... zbiorowa władza powstaje... i tworzą się z je­
dnej strony arystokracya, z drugiej rząd, czyli dwie 
potęgi panujące nad pozostałą masą narodu.“ Tyle 
słów Guizotaí W tym stopniu rozwoju stosunków 
społecznych, państwo z rządem i uprzywilejowanemi 
stanami przedstawia się nietylko jako obrońca praw 
i interesów ogółu, ale jako samoistne zbiorowe ciało, 
które czuje się w sile poskramiać i karcić wszelkie 
przeciwko sobie zwrócone zamachy. W dalszym na­
stępstwie rzeczy, państwo w połączeniu z kościołem 
staje na straży moralności, religii i ogólnego porząd­
ku—co wywołuje nową kategoryę przestępstw, zdra­
dy państwa, obrazy Boga, kościoła i majestatu rzą­
dzących osób.

Tak więc na miejscu zemsty prywatnej staje zem­
sta publiczna; na miejscu walk i układów pomiędzy 
pojedynczemi obywatelami staje państwo z przewa­
gą olbrzymiej potęgi i pełnym zasobem karzących 
środków, tem liczniejszych, że zwiększył się zakres 
karygodności czynów o cały świat wewnętrzny my­
śli, uczuć i przekonań. Pomimo jednak tej zmiany 
co do formy, myśl przewodnia zemsty i odwetu po- 
zostaje zawsze podstawą prawa karnego. Zobaczmy 
na przykładach doczego doprowadziła; jest to po­
trzebne dla lepszego uwydatnienia dzisiejszego postę­
pu, którym słusznie wiek XIX szczycić się może.

Mojżesz karze śmiercią przez ukamienowanie, udu­
szenie, ścięcie lub spalenie: bałwochwalstwo, błu- 
źnierstwo, świętokradztwo, czarodziejstwo i wszel­
kiego rodzaju czary, a także i tych, którzy po radę 
do czarnoksiężników się udają; najmniejsze przekro­
czenie przeciwko religijnym przepisom jest surowo 
ścigane. W Egipcie karano śmiercią tego, który za­
bił sępa i tego, który choćby wypadkiem pozbawił 
życia jedno z czczonych zwierząt np. kota lub łasicę. 
W Grecyi karano także śmiercią świętokradztwo, 
a było niem urwanie gałązki z świętego drzewa, za­
bicie ptaka poświęconego Eskulapowi. Artysta nie­
śmiertelnej sławy Fidyasz był oskarżony o święto­
kradztwo za to, że wyrzeźbił swój portret na tarczy 
Minerwy: umarł w więzieniu. Druga chluba Grecyi, 
Sokrates został skazany na otrucie się za swoje prze­
konania. Śmiercią karano tych wszystkich, którzy, 
jak mówiło dosłownie prawo: „czarują i wprowadza­
ją w obłęd innych zapomocą słów, woskowych figur, 
talizmanów i uroków 3).“ W Atenach był oddziel­
ny sąd do rozstrzygania podobnych spraw; a że sąd 
był czynny, dowodzi Demostenes podający, że na za­
sadzie tego prawa czarownica Lemnia została ska­
zaną na śmierć.

Niewolnik nie mógł świadczyć w sądzie; że zaś jego 
zeznanie było często niezbędnem, przyjęto więc za­
sadę, że nabierze wiarogodności, gdy będzie wymożo- 
ne przez tortury. Arystofanes w komedyi „Żaby“ tak 
opisuje tę śledczą czynność; „Uczepcie go u drabiny 
i trzymajcie w zawieszeniu; wyćwiczcie dobrze kań­
czugiem; w nos napuście octu; przykładajcie rozpalo­
ne cegły; męczcie, kaleczcie, obsypcie razami-słowem 
czyńcie z nim co tylko wam się podoba.“ To samo 
miało miejsce w Rzymie. Ażeby nadać ważność 
świadectwu niewolnika, trzeba go było przez męki 
turtury przeprowadzić. W pomnikach prawodaw- 
ctwa rzymskiego znajdujemy szczegółowy opis uży­
wanego narzędzia i sposobu postępowania 3). Było 
to coś nakształt ramy podłużnej z drzewa, której ra­
miona złączone śrubami zbliżać i rozchodzić się mo­
gły. Skazanego na tortury wiązano za nogi i ręce

i krzyżowano; następnie przez rozkręcanie śrub 
wyprężano ciało dopóki kości nie zaczęły występo­
wać ze stawów; nadto raniono ciało rozpalonem że­
lazem, szarpano je żelaznemi hakami. Jeżeli wła­
ściciel nie chciał narażać życia swoich niewolników, 
strona domagająca się ich świadectwa mogła do te­
go zmusić, gdy odpowiednią złożyła kaucyą, służącą 
za wynadgrodzenie jeśli ofiary nie były w stanie 
przeżyć tortury. Jeżeli pan w Rzymie został zamor­
dowany a winny nie był wykrytym, niewolników, 
jako podejrzanych, śmiercią karano.

A oto znowu jak podług Prawa Dwunastu Tablic 
w Rzymie obchodzić się miano z dłużnikiem: „Nie­
chaj bogaty, mówi to prawo, odpowiada za bogatego, 
a za proletaryusza kto zechce.... Sprawa ma być 
osądzona w ciągu trzydziestu dni.... Jeżeli nie wy­
pełni wyroku i nikt za nim nie poręczy, zaprowadź 
go do swego domu okutego w łańcuchy wagi 15fun. 
lub mniej jeżeli chcesz. Więzień ma żywić się swo­
im kosztem; jeżeli nie, dasz mu jeden funt mąki lub 
więcej, do twojej woli. Jeżeli się nie uiści, trzymaj go 
okutego przez sześćdziesiąt dni; jednakże prowadź go 
do sądu potrzykroć w dnie targowe; tam ogłoś jaką 
ci winien summę. Trzeciego dnia targu, winny bę­
dzie zabity lub sprzedany po za granicę Tybru. Je­
żeli jest kilku przyznanych wierzycieli, mogą ciało 
dłużnika pokrajać i niem się podzielić J), jeżeli się 
podzielą mniej więcej sprawiedliwie nie będą za to 
odpowiadać.“ Prawo to odnoszące się do odległej 
starożytności wyszło w końcu z użycia.

Tak rzymskie jak greckie prawodawstwo stanowi­
ło inne kary dla niewolników a inne dla klassy pa­
nującej. Kiedy tam srogość dochodziła do przera­
żających rozmiarów — odnośnie do ludzi wolnych 
zachowano względną łagodność: wysokie pojęcie 
o osobistej nietykalności wolnego obywatela wyda­
ło karę banicyi. Uprzedzając wyrok przestępca 
mógł przez dobrowolne opuszczenie kraju uchylić się 
od wszelkiej odpowiedzialności: w Atenach i ¡¿parcie 
pozwalało na to prawo nawet w czasie śledztwa. 
W Rzymie, w wypadkach ważnych, jeżeli wykony­
wać musiano karę hańbiącą na wolnym obywatelu, 
odejmowano mu wpierw ten charakter; stawał się on 
jak dosadnie nazwał go prawodawca niewolnikiem 
kary (servus poenae) i jako taki ją ponosił. Najczę­
ściej jednak skazywano ludzi tej klasy na charaktery­
styczne odmawianie wody i ognia {interdictio aqua 
etigni) w granicach państwa, co naturalnie pocią­
gało zasobą pozornie dobrowolne, w gruncie rzeczy 
przymusowe, wygnanie. Lecz idźmy z biegiem cza- 
sn. Rzymianie wynaleźli karę więzienną. Ale wię­
zienia były to lochy ciemne, wilgotne, cuchnące, cia­
sne; winowajca okuty w kajdany, z obręczą żelazną 
na szyi, oddany na pastwę robactwa i choroby bez 
ratunku, o chlebie i wodzie zazwyczaj dokonywał 
żywota. Na 70 lat przed narodzeniem Chrystusa, 
Cyceron w piątej mowie przeciwko Verresowi tak się 
o ówczesnych odzywa więzieniach: „....Ojcom nie- 
wolno swych dzieci odwiedzać, ani im ubrania lub 
pokarmu przynosić... nieszczęśliwe matki spędzające 
noce w przedsionkach, domagają się aby im wolno 
było przyjąć ostatnie tchnienie swych dzieci-—a i tej 
pociechy im odmawiają. Przytomny tu odźwierny 
więzienia był katem Pretora. On Liktor Sextius był 
śmiercią i postrachem dla wszystkich, bo mu każde 
westchnienie i każdy spowodowany ból pomnażał 
zyski! „Za wstęp dasz tyle, za potrawy tylel i nikt 
się nie wahał. Ile mi dasz za to, że syna twego je- 
dnem cięciem topora zabiję, żeby się długo nie mę­
czył!....“

W trzecim wieku naszej ery wydano w Rzymie 
dekret, który przytaczam w dosłownem tłumaczeniu: 
„Dyoklecyan po trzykroć wielki, zawsze sprawie­
dliwy, cesarz nieśmiertelny, wszystkich prefektów 
i prokonsulów cesarstwa rzymskiego witał Ponie­
waż doszła do naszych boskich uszu wielce nie miła 
wieść o herezyi tych, którzy się zowią chrześcija­
nami, czczą jako Boga jakiegoś Jezusa, urodzonego 
z żydówki i przez żydów ukrzyżowanego za czary,— 
tych co złorzeczeniem i obelgą znieważają wielkiego 
Apollina, Merkurego, Herkulesa, samego nawet Jo-

1) Histoire de la civilisation en Prance,
2) Delaware. Traité de police.
B) Digest» lib. 1. § 13 qnaestionibnâ i Cod. Theod. lib. IX

lit, xxxV

wiszą—rozkazujemy przeto, ażeby wszyscy chrześci­
janie, mężczyźni i kobiety, we wszystkich miastach 
i prowincyach, poddani byli najsroższym męczarniom, 
jeżeli nie zechcą wTyrzec się swojego błędu. Tym 
którzy się okażą posłusznymi, udzielamy nasze prze­
baczenie; względem innych rozkazujemy, ażeby 
skazani na śmierć, ginęli śmiercią najokrutniej­
szą.“ W innem postanowieniu cesarz polecał „aże­
by wszystkie świątynie chrześcijańskie były zburzo­
ne, a święte księgi spalone; ażeby chrześcijan pozba­
wiać honoru i wszelkich godności, poddawać ich 
męczarniom bez względu na stan i stanowisko....“ 

Wokoło tronu szerzyła się już nowa wiara; Pri- 
sca żona cesarza i córka jego Domitilla musiały 
pierwsze złożyć pogańskim bogom ofiarę, ażeby uni­
knąć śmierci. Doroteusz dowódzca gwardyi pałaco­
wej został uduszony po długich męczarniach. Nie 
pierwsze to było wystąpienie tego rodzaju. Opisując 
czasy Nerona, Tacyt powiada dosłownie: „że chrze­
ścijanie którzy się albo sami do wyznawanej wiary 
przyznali, lub sądownie zostali o tem przekonani, 
byli zabijani nie tak za przypisywaną im zbrodnię 
podpalania, lecz raczej, ażeby zadosyć uczynić niena­
wiści rodzaju ludzkiego. Z ich męczarni mówi dalej 
historyk, czyniono sobie straszne igrzysko; pokrywa­
no ich skórami zwierząt, krzyżowano, palono i gdy 
dzień zapadł. Neron używał takich pochodni, ażeby 
ciemności nocy rozpraszać“... Objaśnić trzeba, że 
pokrywanie skórami stosowało się do tych męczen­
ników, którzy byli przeznaczeni na pożarcie przez 
drapieżne zwierzęta, dla tem lepszego rozdrażnienia 
ich zażartości i tem większej uciechy przyklaskują­
cego ludu. Ulubione zaś pochodnie Nerona urządza­
ły się w ten sposób, że zapalano. na skazanych su­
knie napojone wpierw sihołą, żywicą i woskiem.

Odwróćmy się, szanowni słuchacze, od tego nawału 
obmierzłej ohydy, opuśćmy czasy pogańskiej staro­
żytności, gdzie na wielką skalę rozwinięte niewolni­
ctwo zatarło zda się i w panach i w niewolnikach 
wszelkie ludzkie znamiona; rzućmy zasłonę na to 
społeczeństwo, w którem wydaje się czasem, że już 
niema ludzi ani nawet zwierząt, ale tylko ludzkie cia­
ła bez krwi i uczucia, nad któremi z dziką zajadło­
ścią pastwią się piekielne furye wiecznie zgłodniałej 
zemsty i chciwości.

„Niedobrem jest niewolnictwo z zasady swojej 
powiada Monteskiusz, bo szkodzi zarówno panu jak 
niewolnikom: tym ostatnim dla tego, że im odejmu­
je możność wyrobienia w sobie cnoty,—tamtemu dla 
tego, że obcowanie z niewolnikami, wyradza złe na­
łogi i pozwala niepostrzeżenie tłumić w sobie wszel­
kie moralne poczucie.... 1). Doświadczenie, mówi 
dalej, wskazuje, że w krajach, w których kary są ła­
godne, wywierają one na umysł ludzki takie same 
wrażenie, jakie gdzieindziej sprawiają kary surowe... 
Po ustanowieniu tych ostatnich złe w pierwszej 
chwili tamuje się, ale wpływ władzy się zużywa. 
Wyobraźnia przyzwyczaja się do tej wielkiej kary, 
tak jak przyzwyczajoną była do mniejszej; a że przez 
to osłabioną została obawa tej ostatniej, jest się w ko­
nieczności tamtą stosować wszędzie.... Nie trzeba 
prowadzić ludzi za pomocą skrajnych ostateczności; 
trzeba się posługiwać środkami, jakie do prowadze­
nia ich nastręcza natura. Badajmy przyczynę wszel­
kiego rozprzężenia, a zobaczemy, iż ono pochodzi 
ztąd, że zbrodnia uchodzi bezkarnie a nie ztąd, że 
kara jest umiarkowaną....“ 2).

W przytoczonych słowach głębokiego myśliciela 
znajdujemy, szanowni słuchacze, najlepsze wyjaśnie­
nie tego niezmiernego upadku, do jakiego doszły 
państwa starożytne; w nich także znajdziemy wytłu­
maczenie przyczyny, dla której w państwach średnio­
wiecznych lubo rozwijających się na łonie cywiliza- 
cyi chrześcijańskiej, lecz nieuwolnionych jeszcze 
z niszczących pierwiastków samowoli, poddaństwa 
i przywilejów,—dla której mówię, widziemy tak po­
wolny, tak niedostateczny postęp w dziedzinie pojęć 
karnych. I tu jeszcze przemaga uczucie zemsty; sro­
gość względem winowajcy jest na porządku dzien­
nym; a na każdym kroku przebija się dziwne zaśle­
pienie w określaniu przestępności czynów.

Kościół u szczytu swojej potęgi wpadł w ten sam 
błąd, jakiemu poprzednio ulegli jego prześladowcy; 
i nie wahał się wezwać do pomocy karzącego ramie-

t) Niektórzy nowi uczeni uderzeni tą. niepojętą, srogością, 
przypuszczają że wyraz secare odnosił się chyba nie do osoby 
iecz do majątku dłużnika. Dla honoru ludzkości pożądanemby 
było aby się takie tłumaczenie usprawiedliwić dało, co jednak­
że nie jest jeszcze dowiedzionenu

*) Esprit des lois. Livre XV Chap. L 
2) Esprit des lois. Livre VI Chap. XU.
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nia sprawiedliwości społecznej, ażeby w umysłach, 
sercach i sumieniach porządkować przemocą wedle 
przepisanej doktryny. Niewiara w gusła i czary na 
równi z czynnym w nich udziałem ze srogością była 
ściganą; dymiące stosy rozstrzygać miały wątpliwo­
ści ludzi myślących; .gorliwości religijnej uczyć mia­
ło więzienie, a mniemany sojusz z czartem rozrywała 
śmierć męczeńska... Takie zadanie postawiła sobie 
Święta Inkwizycja. Histoiya potępiła to szalone 
dzieło tanatyzmu, rozgrzeszyła jednak ludzi, którzy 
z dobrą wiarą gnębili doczesność dla wieczności, drę­
czyli ciało, ażeby zbawić duszę; rozgrzeszyła ich po­
tomność, bo byli szczerymi wyznawcami tej wielkiej 
wiary miłości i braterstwa, która bądź co bądź po­
mimo wytkniętego zboczenia uszlachetniła ludzkość, 
a zadaniu karnemu niepospolite oddała usługi. 
W zasadach religii chrześcijańskiej leżało odwiedza­
nie więźniów i opiekowanie się nimi. Po kościo­
łach zbierano fundusze na takie cele, a w następ­
stwie z pobudek religijnego miłosierdzia zawiązywa­
no odpowiednie opiekuńcze towarzystwa dobroczyn­
ne. rL tych samych pobudek prawo łaski jako przy­
wilej monarszy coraz szerszego nabierało znaczenia. 
A wreszcie kościół potrafił zdobyć i utrzymać przy­
wilej niesłychany, prawo chronienia przed poszuki­
waniem władzy świeckiej winowajcy, który uciekał 
się pod jego skrzydła.

Taka pomoc nie była zbyteczną, ażeby walczyć 
przeciwko uczuciom zemsty i srogości, które w in­
stynktach ludów silnie były zakorzenione, jak o tern 
przekonać mogą następujące przykłady:

W Anglii prawo z 1698 r. wymierzało karę śmier­
ci za kradzież przedmiotu wartującego pięć szylin­
gów, jeżeli była popełnioną w stajni, magazynie lub 
sklepie. Prawo to obowiązywało, rzecz do uwierze­
nia trudna! aż do początku naszego stulecia. Kiedy 
w 1810 r. upomniano się o zmianę, ówczesny mini­
ster sprawiedliwości lord Ellenborough z taką bronił 
się naiwnością w izbie wyższej: „Jeżeli zniesiecie 
prawo, które wymierza karę śmierci za kradzież 
w sklepie do wysokości pięciu szylingów, w roku 
przyszłym zażądają od was, ażebyście zastosowali 
to samo do kradzieży przedmiotu tejże wartości po­
pełnionej w domu prywatnym“! x). Inne prawo an­
gielskie z 1713 roku karało śmiercią ścięcie drzewa 
i kradzież królika. Prawo o polowaniu ogłoszone 
w Anglii przez Jerzego III odznacza się wygórowaną 
surowością. Za zabicie lub złowienie kuropatwy ka­
ra pieniężna dochodziła do 50 funtów szterlingów, 
a w razie niemożności uiszczenia zamieniano ją na 
sześciomiesięczne więzienie i publiczne wybiczowa- 
nie; zabicie królika karano zesłaniem na siedm lat. 
Pomysłowość w wytwarzaniu urojonych zbrodni do­
chodziła do zadziwiających rozmiarów i przypomina 
najgorsze epoki zupełnej ciemnoty. Karę śmierci 
za czary zamieniono w Anglii dopiero za Jerzego II 
na wystawienie pod pręgierzem i roczne więzienie.. 
Oskarżona o zamach na życie Henryka IV za pomo­
cą czarów, księżna Glocester, została skazaną na do­
żywotnie więzienie. Henryk VIII ogłosił w Anglii 
prawo, na mocy którego ten ktoby zapowiadał 
śmierć króla był winnym zbrodni obrażonego maje­
statu. Stało się, że gdy monarcha ten zachorował, 
żaden z lekarzy nie śmiał objawić prawdziwego swe­
go zdania o grożącem niebezpieczeństwie.

Nie lepiej się działo we Francyi. Aż do 1791 ro­
ku szedł na galery każdy, ktoby się ośmielił palić 
inny tytoń niż francuzki. Przywilej rządowy wy­
łącznej sprzedaży soli był obwarowany nąjsurowsze- 
mi karami, które dochodziły w razie recydywy czyli 
powtórnego podobnego przestępstwa aż do kary 
śmierci; stan ten utrzymywał się do końca XVIII 
wieku.

Prawa przeciwko zbytkom były we Francyi na po­
rządku dziennym od Filipa Pięknego aż do Ludwika 
XIV. Liczba potraw dozwolonych w zwyczajnym 
trybie życia i w czasie przyjęć uroczystych była 
określoną przez prawodawcę; kucharz, który się wa­
żył wykroczyć przeciwko przepisom, w razie powtó­
rzenia się winy mógł się narazić na biczowanie 
1wygnanie., Ubiór prywatnych osób ulegał także 
kontroli państwa, a wykroczenia tego rodzaju pod­
padały pod przepisy karne. Za czasów Karola V 
panowała we Francyi moda noszenia trzewików

z długiemi zadartemi końcami, zwanemi aZapow- 
laine, co elegantom i elegantkom ówczesnym pozwa­
lało przystrajać nogi przeróżnemi ozdobami. Surowi 
moraliści upatrzyli w tern coś przeciwnego naturze 
i sprawę wytoczono przed trybunał kościoła; sobory 
katolickie w 1212, 1365 i 1368 roku po kilkakrotnie 
potępiały tę modę. Ponieważ to jednak nie skutko­
wało, Karol V zadekretował zniesienie trzewików 
a la poulaine i postanowił co następuje: „Zabrania 
się wszystkim bez różnicy stanu i urodzenia pod ka­
rą 10 złotych, noszenia trzewików a la poulaine’, ten 
zbytek jest bowiem przeciwny dobrym obyczajom, 
obraża Boga i kościół, a dogadza tylko próżności 
światowej i szalonej dumie“.

Pojęcie o rozciągłości władzy karzącej było tak 
po wszystkie czasy luźnem, a potrzeba zemsty w obec 
doznanej jakiejkolwiek szkody tak silną, że w XIV, 
XV i XVI wieku we Francyi wytaczano formalne 
sporne procesa zwierzętom, jak psom, mułom, gąsie­
nicom i innym, którym też z urzędu dodawano w tym 
celu obrońcę. W 1313 r. rozjątrzony wół zabił czło­
wieka; Karol hrabia Walencyi, na którego terytoryum 
ten wypadek miał miejsce, kazał stworzenie to przy­
trzymać i oddać pod sąd, który zawyrokował karę 
śmierci przez powieszenie, co ściśle zostało wykona- 
nem w miejscu spełnionego zabójstwa. W r. 1499 po­
dobny wypadek się powtórzył w innej miejscowości. 
W XVI wieku za panowania Franciszka I Jan Mi- 
lon sędzia z Troyes w Szampanii wydał taki wyrok 
przeciwko gąsienicom: „po wysłuchaniu stron, 
zgodnie z żądaniem mieszkańców z Villenoce upo­
minamy gąsienice ażeby się w ciągu sześciu dni od­
daliły, inaczej niechaj będą przeklęte i wyjęte z pod 
prawa“. I nie były to czyny, jakby się zdawać mo­
gło, wyjątkowego obłędu. W XVII wieku Gaspar 
Bailly ogłosił o tym przedmiocie dzieło z szczegóło­
wemu wskazówkami, jakie formalności prawne nale­
ży zachowywać przy wytaczaniu procesu zwierzę­
tom.

Tortura przy śledztwie sądowem była w powsze- 
chnem użyciu w całej Europie. Rozmaitych w niej 
używano środków jak np. zalewania wodą, parzenia 
ogniem, rozciągania ciała za pomocą lin lub odpowie­
dnich drabin, ściskania go w żelaznych ; kleszczach, 
czapkach lub trzewikach, sadzania lub ustawiania 
przez czas przeciągły na wyostrzonych podstawach 
i wielu innych. Silono się na pomysły najrozmaitsze. 
Przy zadawaniu tych męczarń delegaci sądowi zaw­
sze byli obecni, często sami sędziowie, a nieraz naj­
wyżsi dygnitarze. Oto jeden fakt z tysiąca, i to 
z najmniej srogich, zaszły 84 lat temu we Francyi, 
który przytaczam w dosłownem tłómaczeniu ze źró­
dłowych danych 1). „Przed sądem staje Marya Tis- 
son oskarżona o zamordowanie męża i idzie na tor­
tury. Zaledwie jej ściśnięto palce żelaznemi klesz­
czami zaczęła wołać: jakże cierpię mój Boże! cóż 
mam mówić kiedy nic nie wiem! nie wiem kto zabił 
mego męża. Gdy następnie po skrępowaniu linami 
została poddana kilkakrotnemu rozciąganiu ciała 
zawołała: przez litość, zabijcie mnie lepiej! Boże 
dopomóż mi, ja nic nie wiem o śmierci mego męża.... 
nic nie wiem i nie mogę siebie potępić. Sąd uwia­
domiony, że ramiona oskarżonej zostały wywichnięte, 
kazał wstrzymać rozciąganie nie zwalniając wię­
zów; lekarze podali jej ocet dla orzeźwienia; pozo­
stawała w omdleniu przez godzinę; następnie wzna­
wiając skargi i złorzeczenia rzekła: zabiłam mego 
męża tak samo jak wy go zabiliście. Rozciągana po­
wtórnie, powiedziała: róbcie co chcecie, ja nie zabi­
łam mego męża. Gdy jeszcze ponownie była rozcią­
ganą, straciła przytomność, i wtedy dopiero ją 
zdjęto“.

Jeżeli taki był nastrój umysłów i taką ich dzia­
łalność w najwięcej ucywilizowanych narodach Eu­
ropy, pośród najwyżej wykształconych stanów spo­
łeczeństwa—cóż dziać się musiało w narodach i sta­
nach mniej oświeconych? Jeżeli ludzie piastujący 
najwyższe godności, wyznaczeni obrońcy praw oby­
wateli—bezinteresownie, z dobrą wiarą, czystem su­
mieniem i niezachwianą pewnością dopuszczać się 
mogli czynów tak okrutnych lub tak niedorzecznych, 
cóż dziać się musiało tam, gdzie namiętność i samo­
lubne widoki zaciemniały i tę odrobinę wiedzy, tłu­
miły i tę odrobinę uczuć, jakie w duszy człowieka

pozostały jeszcze nieskażonemi?... Uświęcony wieka­
mi pierwiastek ślepej a zuchwałej samowoli jednego 
względem drugiego,—tak trafnie przez Monteskiusza 
potępiony — jakichże nie mógł szerzyć spustoszeń 
w stosunkach rodzinnych społecznych i politycz­
nych, tam gdzie istniało złagodzone niewolnictwo 
pod postacią poddaństwa i gdzie feudalizm wytwo­
rzył względną zależność nawet wolnych ludzi?...

Nie mogę tu wchodzić w szczegóły; a byłyby one 
ciekawe, nadewszystko przerażająco smutne. Obok 
surowych lecz jawnie wymierzanych kar, obok prze­
pełnionych więzień, z których choroby i głód wybie­
rały tysiące ofiar, owych więzień, które opisując Róder, 
z powodu ciasnoty, brudu, wilgoci, zimna i ciemno­
ści nazywa psiemi lochami—obok tego wszystkiego, 
co przejmuje dreszczem, lecz przynajmniej widzieć 
się dało i na kojące pociechy religii i miłosierdzia 
było dostępne—obok tego mówię, istniały wspaniałe 
zamki feudalnych panów. A każdy zamek taki, to 
warownia 'nieprzebyta, to niby państewko samo­
dzielne z naczelnikiem samowładnym, wojskiem po- 
słusznem i ludem poddanym — to niby społeczność 
odrębna ze swojemi przymiotami i wadami, cnotami 
i występkami, a więc—i inaczej być nie mogło w ta­
kim stanie rzeczy — ze swoim odrębnym kodeksem 
karnym. Jakim mógł być ten kodeks, jakiem jego 
stósowanie, o tern opiewają w ponurych tonach pi­
sane i nie pisane kroniki przywiązane do ruin sta­
rych zamczysk i do tajemniczych baszt i lochów, 
w których złoczyńca lub może tylko pokonany wróg 
przykuty do muru konał głodową śmiercią!...

A jednakże jasna gwiazda świeciła ludzkości i już 
jej dawno inną wskazywała drogę. Kiedy Jezus 
skruszonemu złoczyńcy na krzyżu wybacza i obiecuje 
królestwo niebieskie, występuje wtedy jako posłannik 
Boży względem winowajcy, na którym spełniła się 
i wyczerpała sprawiedliwość ziemska. Ale kiedy 
przed sąd jego przewodnicy ludu, nauczeni w piśmie 
jak powiada ewangelista ^powołują upadłą niewia­
stę, domagają się już od niego nie moralnej doktryny 
ale wyroku, jaki społeczeństwo na występek taki 
wymierzyć powinno. „Wzakonie nam Mojżesz przy­
kazał takie kamienować; a ty co mówisz?...“ pyta 
mistrza uczoność ówczesna, a przezeń pyta sumienie 
odrodzonej ludzkości. W zachowaniu się Jezusa, 
w każdem Jego słowie tkwi tutaj wielka.nauka dla 
potomności.

Powołany na sędziego nauczyciel nowej wiary roz- 
zbraja najprzód dziką żądzę zemsty tern pognębiają- 
cem wezwaniem: „kto z was jest bez grzechu niech 
na nią pierwszy kamieniem rzuci“ — a tern samem 
potępia tę pierwotną formę ludzkiej sprawiedliwości 
i wypowiada jasno, że człowiek jako istota ułomna 
nie może przywłaszczać sobie prawa do wymierza­
nia bezwzględnych nieodwołalnych wyroków; uchy­
la tern samem karę śmierci usankcyonowaną prawem 
starego zakonu. Dalej Jezus nie dopuszcza, ażeby 
roznamiętniony oskarżający lud wyrokował i wyrok 
zarazem wykonywał; a wznosząc się ponad panujące 
pojęcia, szuka w skupieniu ducha dokładnego oce­
nienia stopnia winy i moralnego stanu winowajczyni. 
„I zasię schyliwszy się, mówi Pismo Święte, Jezus 
pisał na ziemi.... a podniósłszy się i żadnego nie wi­
dząc tylko onę niewiastę, rzekł jej: .... ja ciebie nie 
potępiam, idżże a już więcej me grzesz1'. I mówi to 
Jezus powtarzam z naciskiem, nie jako moralista 
roztrząsający sprawę sumienia, ale jako sędzia do 
wyrokowania powołany; — mówi to do niewiasty, 
która na zasadzie prawa Mojżeszowego śmiercią po- 
winnaby być karaną. Więc cóż to zaszło takiego, że 
ten krok śmiały można było uczynić, że zupełna ze­
wnętrzna bezkarność miejsce kary śmierci zająć mo-
gła?- . • KT

Stała się w istocie rzecz wielka, w nieobliczone 
następstwa obfita; stało się, że w człowieku pierwia­
stek duchowy; wziął stanowczą przewagę nad pier­
wiastkiem zmysłowym; że do materyalnych warun­
ków przestępnego czynu przyłączyły się z rozstrzy- 
gającem znaczeniem moralne warunki winy; że do 
widomych cech kary zewnętrznej przyłączyły się 
niewidome wewnętrzne cierpienia, które ją uzupeł­
niają a czasem zastąpić mogą;—stało się, że do wyro­
kowania na miejscu kamiennej litery prawa zjawiło 
się sumienie duszy miłującej cnotę, lecz litościwej

’) Emile de Girardin. Du droit de punir. i) Charles Desmaze. Les piénaltes anciennes str. 176. i) Ś-ty Jan. Ewaugelista rozdział VIH.



100

dla błądzących;—stało się wreszcie, że w winowajcy 
dopatrzono się także sumienia i że jego zgryzoty rzu­
cono na szalę sprawiedliwości ziemskiej, a zapowie­
dzi poprawy przyrzeczono bezkarność.... Ja ciebie 
nie potępiam idźże, a więcej nie grzesz—powiedział 
wielki nowy prawodawca; zobaczymy czy ludzkość 
to za nim powtórzyła — czy i o ile sądy ziemskie 
przyswoiły sobie tę wzniosłą i jedynie prawdziwą 
naukę?

(Dalsz ciąg nastąpi).

ŻABNICAPOWIEŚĆ BUŁGARSKA SPÓŁCZESNA
PRZEZ

Teod. Tom. JT

— Czy tu doktór, Emanuel Stańko?...
Mówił po bulgarsku, ale ni® czysto, akcentując 

wyrazy i wymawiając spółgłoski niby z niemiecka 
niby z innego jakiegoś języka.

Doktór odpowiedział mu, że jest tym właśnie, 
o którego pyta.

Nieznajomy westchnął.
— O, jakże ja szczęśliwy, że znajduję ciebie ńe- 

spodinie!... Tyle o tobie słyszałem!...
— Od kogo?—podchwycił doktór zdziwiony nieco.

Imię moje nie głośne i ja nie staram się o nadanie 
onemu rozgłosu.

— Ale masz kolegów i przyjaciół. Jednego z nich 
znałem.

— Kogo?...
— Stanoja Stojanowicza.
— A!... On w Konstantynopolu.
— W Konstantynopola też zabrałem z nim znajo­

mość i on mnie o tobie często mówił, tak że niewi- 
dząc cię nigdy, znam ciebie o tyle, że dowiedziaw­
szy się przypadkiem, iż się w Ruszczuku znajdujesz, 
udaję się do ciebie z proźbą o pomoc.

— Umiesz po angielsku? — zapytał nagle Anglik 
który w chwili nadejścia nieznajomego, usiadł z bo­
ku i pilnie mu się przypatrywał z daleka’.

— Trochę... rozumiem—odparł zapytany, nie pa­
trząc na mister Waytona.

— Szkoda....
— Wyraz „szkoda“ wymówionym był z przyci­

skiem tak znaczącym, że doktór mimowolnie spojrzał 
na przyjaciela ze zdziwieniem lekkiem w oczach 
i zwracając się do nieznajomego, rzekł:

— O jakąż pomoc?...
— Lekarską. Noszę się z kulą poniżej kłębu, 

która mi zawadza. Rana się to zabliźnia, to otwie­
ra, ropi i dokucza. Poradź mi co.

— Musiałbym opatrzeć.
— Jeżeli ci panowie pozwolą — odezwał się nie­

znajomy, zwracając się z wyrazem proźby w oczach 
do Anglika i Stojana.

Stojan pierwszy odpowiedział, że i owszem, Anglik 
odpowiedź Stojana poparł milczeniem.

Nieznajomy otworzył odzież w miejscu, które było 
do opatrzenia. W rzeczy samej miał ranę i miał 
<ulę w głębi. Doktór opatrzył, obmacał palcami 
do koła, głową pokręcił i rzekł:

— To oddawna już zagojone być mogło.
— Gdybym miał czem lekarzy opłacać, dokto­

rze — odparł nieznajomy i westchnął głęboko, 
a ogarniając na sobie odzież, dodał: Taka to nagro­
da za poświęcenie!... Człek się zmarnował, wysłu­
giwał i ot co.., przyjdzie zginąć za życia.

— Ji... nie tak fo źle—odrzekł doktór. Niebez­
pieczeństwa nie masz żadnego, potrzeba jeno lecze­
nia starannego: wyjąć kulę i ranę opatrywać troskli­
wie.

— Któż mi kulę wyjmie! któż ranę opatrzy!... 
Rrzeźnicy tutejsi każą sobie płacić z góry, a ja nie 
mam czem.

— Nie mam tu z sobą ani instrumentów, ani le­
karstw—były słowa doktora.

— Gdybym się zawlókł do Zarnicy, to mógłbym 
mieć nadzieję, że mi pomoc dasz? — było zapytanie 
nieznajomego.

— Nie odmawiam jej nikomu, nie odmówię zatem 
i panu.

— To dobrze. Dziękuję ci doktorze—odparł nie­
znajomy z radością, podając doktorowi dłoń do 
uściśnienia. Wszystko dla mnie jedno, w Ruszczu­
ku czy w Zarnicy. Może się tam przydam na co. 
Służyłem Turkom, wykierowali mnie na żebraka. 
Służyć chcę teraz Bułgarom, dla których ta kula 
świadectwem będzie, że kiedy komu służę, to nie na 
żarty. No, doktorze, do zobaczyska!...

Kiwnął głową, na lewo w tył zwrot wykonał 
i wyszedł.

Żaledwo on próg przestąpił, a Stojan do szwagra 
w te odezwał się słowa:

— Niechby się przysiadł z nami. W harabie, 
którą pojedziemy, byłoby miejsce na sześciu, nie to 
na trzech. Harabadżi bierze od woza, nie od głowy.

Doktór usta już otwierał, w celu zapewne dania 
Stojanowi odpowiedzi aprobującej, gdy się Anglik 
odezwał, rękę wyciągając:

— Zostaw go. Znajdzie on drogę i trafi, nie to 
do Zarnicy, ale na dwór cesarza Dohomeju.

— Pomogłoby mu się jednak — podchwycił dok­
tór.

(Dalszy ciąg).

— Nic... Zaczęło się niczem i skończyło się ni­
czem, zrobiłem znajomość jednej ekscellencyi więcej 
co mnie cieszyć powinno wielce. Człek (tu Anglik 
dopuścił się gry wyrazów, nie mogącej się oddać 
w tłumaczeniu polskiem), ocierając się o doskonało­
ści, sam się doskonałością uczuwa.

— Odpowiednią tej, o którą się ociera — wtrącił 
doktór.

— To się rozumie. Ztąd też to przyjacielu tyle 
brudu na świecie.

— Pokazuje się, że doskonałości stemplowane nie 
są koniecznie prawdziwemi. Stempel nie odpowiada 
towarowi. O ile pierwszy świetny, o tyle drugi lichy. 
Z tem wszystkiem, Sefer pasza podobał mi się. Jest 
to typ męża stanu.

— Tureckiego—dodał doktór.
— Tureckiego, angielskiego, francuzkiego, nie­

mieckiego... eh! wszyscy oni jedni.
Ręką machnął.
— Zmieńmy jednak przedmiot rozmowy. Czy 

nieciekawyś dowiedzieć się, czem się bawię?...
— I owszem, ciekawym, pragnął bym bowiem, 

ażeby zabawa twoja raz przecie na drogę pożyteczno­
ści weszła.

— Jeżeli tak, to się nie dowiesz.
— Czemu?...
— Bo opowiadanie moje nie zaspokoiłoby pra­

gnienia twego.
Doktór nalegał, Anglik się uparł i, w celu odwró­

cenia od materyi tej rozmowy, począł rozpytywać 
o zarnickich swoich znajomych, zaczynając od mu- 
dira a kończąc na doktorowej.

— Pani twoja... jakże?...
Doktór rozpowiedział o szkole maskowanej.
Anglik, wysłuchawszy uważnie do końca, zabrał 

nagle głos i mówił z wrastającym stopniowo zapa­
łem, który w ustach jego dziwnie się jakoś wyda­
wał:

— Wiesz ty ja ją uwielbiam. Oto prawdziwa 
doskonałość, złoto czyste!... Zapewne, temu prze­
czyć nie myślę, że w tym miliardzie istot ludzkich, 
które kulę ziemską zaludniają, znajdzie się nie je­
dna jej równa. Lecz ja, byłem taki nieszczęśliwy, 
żem nie znalazł tylko ją jedną i ona mnie z ludźmi 
i ze światem pogodziła. Uwielbiam więc ją, uwiel­
biam, nie jako niewiastę, ale jako człowieka!... C' est 
ęa!...—rzekł, dla dobitności snadź, po francuzku. 
Cóż ty na to, doktorze?...

— Cóż innego odpowiedzieć może mąż, słuchając 
o żonie własnej słów takich, jak?...

Wyciągnął do Anglika rękę i dłoń mu uścisnął.
W tym sposobie rozwinęła się rozmowa i toczyła, 

gdy ją przerwało wejście figury jakiejś nieznanej, 
która z nieśmiałością do izby się wsunęła. Był to 
człowiek lat trzydziestu mniej więcej, w odzieży pół 
wojskowej pół cywilnej, mina marsowa, na piersiach 
parę wstążeczek orderowych, na nogach buty, na 
szyi krawatka dobrze zawiązana, na głowie fez szy­
kownie włożony i trochę na bakier przechylony— 
wyraźnie cudzoziemiec. Wszedł, oglądnął się i za­
pytał:

— Gdyby on o pomoc prosił mnie, dałbym mu 
jermelika, w kark i za drzwi wytrącił.

— Dwa dodatki ostatnie byłyby zbyteczne.
— Bynajmniej. Człowiekowi temu źle z oczów 

patrzy....
— Masz bo uprzedzenie do rodzaju ludzkiego..
— Nie do całego. Przypuszczam wyjątki... i co 

ci jeszcze powiem, przypuszczam wyjątki na dwóch 
krańcach, na dotatnim i na ujemnym, pomiędzy któ- 
remi rusza się mrowisko ludzkościowe, przeważając 
się raz w jedną, znów w drugą stronę. Tego inte­
resującego rannego umieszczam w pobliżu tego 
krańca, na którym tkwi jego ekscellencja, Sefer 
pasza.

Doktór w żart obrócił przestrogę mister Waytona 
nazywając ją bezpodstawną.

— Bezpodstawna!—zawołał Anglik.
— Na czem-że ją opierasz?...
— Na studyach fizyognomiologicznych, którym 

się, niemając co lepszego do robienia, oddaj ę.
Rzekłszy to z niecierpliwością ręką rzucił i za­

wołał:
— Masz go! Za język mnie pociągnąłeś. Nie 

chciałem się przyznawać przed tobą do tego, czem 
się bawię i przyznałem się niechcący.

— Aaa? — doktór na to. Zdrożności jednak nie 
ma w tem żadnej. Stałeś się tylko człowiekiem nie­
bezpiecznym dla śmiertelników zwyczajnych. Jesteś 
sędzią śledczym, referującym od oka.

— Phi. Tem ci gorzej dla śmiertelników; co się 
mnie jednak tyczy, znalazłem w tych studyach mo­
rza do wypicia.

— Jak w każdych innych. Gdybyś się zajął 
studyowaniem zwyczajów i obyczajów... mrówki na- 
przykład... to i w tem znalazłbyś to samo.

— Zapewne—rzekł Anglik głowę spuszczając.
— Zkąd-że ci to przysło?...
— Rozumni natchnęli mnie tą myślą. Wpadła 

mi śród nich w oczy taka rażąca sprzeczność pomię­
dzy słowem a czynem, że mimowolnie zacząłem się 
wpatrywać w fizyognomie ich i dostrzegłem sprzecz­
ność tę wypisaną na takowych zgłoskami wielkiemi. 
Ztąd poszło; a ty wiesz, że, byle zacząć, to się czło­
wiek znałoguje, jak do kieliszka.

— Niebezpieczny z ciebie człowiek — powtórzył 
doktór tonem półżartu. Mniejsza jednak o to. 
Rzecz ważniejsza, jak na ten raz: co z sobą robisz?... 
Wszak jedziesz z nami?...

— Dokąd?...
— Do Zarnicy...
— Nie, odparł anglik przeciągle, kiwając hory­

zontalnie palcem. Nie mogę...
— Mogłeś przecie do Ruszczuku przyjechać.
— To co innego. Zaznaczyłem w programie 

moim wypadki nadzwyczajne, a to był nadzwyczaj­
ny. Przeminął i program powraca do mocy swojej, 
której nie przemogą bramy piekielne. Jadę do Gała- 
cu, gdzie zabawić mam jeszcze miesięcy siedem, dni 
szesnaście, godzin (tu wydobył zegarek i popatrzył) 
cztery, minut siedmnaście....

Doktór się uśmiechnął i odchrząknął...
— Co?—zapytał mister Wayton.
— Dziwak jesteś, przyjacielu...
— Rozpocząłem przeto studya ciekawe — prawił 

Anglik tonem jaknajbardziej seryo. Natrafiłem na 
egzemplarz osobliwy, który mnie co chwila z toru 
strąca. Mieni mi się w oczach jak kameleon, raz 
jestto szatan prawdziwy, znów anioł prawdziwy, 
i zawsze prawdziwy... tak że nie wiem, czem on jest 
w rzeczy samej, a chciałbym się o tem dowiedzieć 
koniecznie.

— Ja ci powiem, czem on jest.
— No?—zapytał Anglik.
— Historykiem... zwłaszcza, jeżeli to kobieta.
— Kobieta.
— Więc do studyowania jej, idź najprzód na fa­

kultet medyczny i skończ go jak należy.
— Co tobie!—zawołał mister Wayton tonem pro­

testu. Chodźmy raczej zjeść co. Po mnie statek 
niebawem przyjdzie, a na was haraba już czeka.

Propozycya ta zanadto była racyonalna i na cza­
sie, ażeby odrzuconą być miała. Doktór, pomimo 
że zrestaurował siły swoje znacznie, czuł jednak 
znużenie a szczególniej głód. Zamówiony posiłek 
był już gotów. Przyjaciele zasiedli do stołu z ape­
tytem świetnym. Anglik był w humorze dobrym, 
rozmawiał ze Stojanem po bulgarsku, kalecząc język 
ten niemiłosiernie; Stojan zaś był tego przekonania
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że to język angielski, starał się więc nim mówić, na­
śladując sposób wymawiania Anglika. Doktór świa­
dek tych popisów, dla tego tylko śmiechem nie za­
chodził, że oszczędzać sobie musiał boki i krzyże 
które go bolały. Skończyło się jednak jedzenie, 
skończyła się i rozmowa. Stojan odprowadził mister 
Waytona do przystani, pożegnał się z nim, powrócił 
i wraz z doktorem puścił się w powrotną podróż do 
Zarnicy.

Haraba, która ich wiozła, toczyła się raz wolniej, 
znów prędzej stosownie do tego jak woźnica Turek 
ponaglał konie, co ją ciągnęły. Gdy je szturchał ki­
jem w uda, to pośpieszały; gdy się zadumał lub 
zdrzemnął, konie folgowały sobie i szły stępa. Ru- 
szczuk coraz to dalej i dalej, pomiędzy haraba a sto­
licą Bulgaryi była już godzina drogi, gdy nagle 
o uszy podróżnych obił się wyraz:

— Stój!...
Doktór i Stojan razem z budy głowy wychylili.
— A!... to wy!... psss.
Na psyknięcie konie stanęły. Napróżno je wo­

źnica lejcami targał i kijem szturchał. Uparły się, 
posłuszne psyknięciu, które wydał ów nieznajomy, 
co przychodził do doktora z żądaniem porady lekar­
skiej. Ubrany był tak samo jak zrana, miał kij sę­
katy w ręku i torbę parcianą przez ramię na sznur­
ku zawieszoną. Twarz jego uprzejmie była uśmiech­
nięta. Pozdrowił doktora i Stojana.

— A niema tam miejsca obok was? — zapytał bez 
ceremonji.

— Tai jakżeby nie było!...—odparł Stojan.
— Wy jedziecie, ja idę w jedną drogę.
— A w jedną.
— Poproścież mnie uprzejmie, to będę wam za to­

warzysza.
Na przymówkę tak wyraźną, możnaż odpowiadać 

odmównie! Nieznajomy wskoczył na wóz, umieścił 
się plecami do woźnicy, konie ruszyły.

Doktora, przestroga Anglika, pomimo że na se- 
ryo jęj nie brał, natchnęła jednak pewnym rodza­
jem nieufności do człowieka, któremu nie ufać nie 
miał powodu słusznego. Nie miał jednak powodu 
ufać. Trzymał się przeto względem niego obojętnie, 
rozmową go nie zaczepiał, nie był jednak w stanie 
uszów sobie zatknąć i nie słuchać tego, co on prawił. 
A rozgadał się. Zwrócił się najprzód do woźnicy 
i zaczepił go po turecku. Woźnica odpowiedział. 
Odezwał się następnie do niego po bulgarsku. Tu­
rek językiem cmoknął i głową rzucił.

—Bilmes bulgarcse?...
— Bilmem—byla, odpowiedź zapytanego.
— No, to człek ten głuchy—rzekł zwracając do 

doktora mowę. Można przy nim rozmawiać, jak 
przy kamieniu, nie usłyszy i nie powtórzy.

Doktór ramionami ruszył, jakby okazać chciał, źe 
jest to rzecz dla niego obojętna.

—- Ja bo Turków nie lubię, ciągnął nieznajomy. 
O! nienawidzę ich!... To naród podstępny, przewrot­
ny, złej wiary, o!... znam ja ich na wylot.

Stojanowi widocznie mowa ta podobała się.
— Toś ty chyba z Turkami miał dużo do czy­

nienia?..—spytał.
— Czy dużo?... Ja im się wysługiwał, jak pies, 

ja za nich głowę nastawiał.
— A zkądże ty?...
— Zkąd?... Chociażbym powiedział, to się to to­

bie na nic nie przyda.
— A jak się nazywasz?...
— Nazywają mnie Marek-bęj.... Maruk-bej.
— O!—odezwał się Stojan, usłyszawszy dodatek 

„bej“ przy imieniu.
Nieznajomy zrozumiał znaczenie wykrzyknika, 

uakcentowanego zdziwieniem. Uśmiechnął się i 
rzekł:

— Ja bej, ale nie turecki. Ja graf z rodu. Wiesz 
ty, co to graf?...

— Jestto więcej aniżeli bej, ale u Turków niema 
na to wyrazu. To podły naród... nie umieją czło­
wieka nie tylko wynadgrodzić, ale nawet nazwać jak 
należy. Dla tego też odczepiłem się od nich. Niech 
im psy służą. Czy widzisz te wstążeczki?—zapytał, 
ukazując palcem na piersi.

Stojan głową kiwnął.
-7 Jedna od sułtana, druga od królowej angiel­

skiej, trzecia od cesarza Francuzów, czwarta od kró­
la włoskiego. Mam jeszcze i od Garibaldiego, i od 
Kossuta, ale te w kieszeni noszę. Otóż widzisz,

XVI.

Plan zburzony.

— Ty mi nie ufasz, stary... a niesłusznie.
Tak mówił Kir-Michałaki do starego Szumlań- 

skiego.
Zbytecznem byłoby zdawanie sprawy przed czytel­

nikiem z tego jak on się znalazł pod dachem domu 
smutkiem dotkniętego. Stanowi to specyalną wła­
ściwość ludzi tego, co on, rodzaju, znajdować się tam 
gdzie obecność ich jest najmniej potrzebną. Który 
to czuje i rozumi, ten stosownie do tego rolę swoję 
układa, usiłując postawić się tak, żeby się pokazało, 
iż jest koniecznym. Kir-Michałaki czuł i rozu­
miał, że stary Szumlański okupiłby się chętnie od 
widoku osoby jego, w takiej zwłaszcza chwili, jaka 
nastąpiła po wywiezieniu doktora i odjechaniu Sto­
jana i Aleksandra. Ta chwila jednak wydała mu 
się właśnie najodpowiedniejszą. Nie było niko­
go, tylko stary i kobiety. Kobiety nie liczą się. 
Miał przeto do czynienia ze starcem, z którym—za­
pewne—sprawa wydawała się mu łatwą.

— Ty mi nie ufasz niesłusznie — mówił. Nie 
ufasz mi dla tego, żem Grek. Co ja temu winienem, 
powiedz mi... co ja temu winienem, żem Grek?

Postawienie takiej kwestyi dowodziło sprytu nie­
małego w Kir-Michałakim. W rzeczy samej, nie on 
temu winien nie był. To też stary nic innego do 
odpowiedzenia nie miał, jak to, że go nikt nie ob­
winia i obwiniać nie może.

— Ja temu nie winienem—ciągnął, Grek—ani te­
mu, że mam interesa, że handel prowadzę, że odkup 
trzymam, że o siebie się staram. Człowiek każdy 
robi to samo. I ty masz interesa, i ty handel pro­
wadzisz, i ty pariczki zbierasz. Czyż nie prawda?

— Prawda—odparł Szumlański.
— Mając intéressa, musisz się wdawać ze zwierz­

chnością, musisz kłaniać się kajmakanom, mudirowi, 
kademu... prawda?...

— Prawda...
— Ty Bułgar, ja Grek... kraj bułgarski, a zatem 

was Bułgarów tu więcej, aniżeli nas Greków, jeste­
ście więc dla zwierzchności niebezpieczniejsi... i dla 
tego to, zwierzchność okazuje się względem was 
sroższą i niespra wiedli wszą niż względem nas.... 
My Grecy z tego korzystamy... ot i wszystko. Nie 
idzie jednak za tern, żebyśmy mieli z Turkami trzy­
mać.... O, nie!...

— Nie trzymacie jednak z Bułgarami — wtrącił 
stary.

— No nie, mówiąc o wszystkich, wiesz bowiem, 
że gdzie o pariczki chodzi, tam się człowiek ogląda 
najprzód na siebie samego. Ale miarą wszystkich 
mierzyć nie można każdego z osobna.

Zamilkł na chwilkę, jakby w oczekiwaniu objek- 
cyi jakowejś ze strony starego, widząc jednak, że ten 
nie odzywa się, ciągnął dalej:

— Ot ja naprzykład. Jeżeli ty myślisz, że Micha- 
łaki tiutiundżi jest taki sam, jak wszyscy Grecy, to 
ty Boga obrażasz... Ja Grek, bom się grekiem uro­
dził, ja się staram o siebie, bom człowiek, ja się kła­
niam zwierzchności tureckiej, bo i ty się jej kła­
niasz... ale ja... ja!... ja!... Ot widzisz. Przypo­
mnij ty sobie jeno: jak miało na was spaść to niesz­
częście, kto do ciebie przyszedł i powiedział, że spo­
tka was przygoda jakaś?.. Choć do mudira Popa- 
Kostaki, chodzą inni... musiał mudir i ich o was roz- 
pytać, a czy który przyszedł i ostrzegł?...

Stary zrobił ramionami i brwiami giest, oznacza­
jący przeczenie.

— Nikt nie przyszedł, a ja przyszedł.
— Dziękuję tobie—rzekł stary, nie wiedząc za co 

właściwie dziękował.

(Dokończenie nastąpi).

wszędzie ja głowę nadstawiał... i ot... nie mam na 
chleba kawałek....

Rozmowa wciąż toczyła się w tym rodzaju.
OSTATNI Z S1ENIÜTÛW.

W spomnienie.

Jednocześnie ze zgonem na knyszyńskim zame­
czku, w drugiej połowie XVI wieku, ostatniego Ja­
giellona, znikają z widowni dziejowej imiona, co 
tworzyły w ciągu stuleci czoło narodu. Stare rody 
gasną powoli. Ostatni przedstawiciele znikających 
rodów, samotni, nie mając komu przekazać spuści­
zny prastarej sławy, szybko jeden po drugim kładną 
się do sarkofagów.

Tłumy orężne, ciągnące po zgonie ostatniego Ja­
giellona na pola Woli, są zwiastunami nowej doby 
dziejowej, w której ludzie nowi, wczoraj nieznani, 
mają wnieść na kartę historyi swe imiona, dotąd obi­
jające się tylko o zagrodę ościennego sioła, a zupeł­
nie obce poza granicą powiatu. Wśród powodzi lu­
dzi nowych, te nawet ze starych rodów, co pasma 
swego istnienia nie przerwały w ciągu wieków i do 
obecnej doby przetrwały, ustępują niejako dobrowol­
nie z szerszego pola działalności, jakby się obawiały 
być zawadą dla przybyszów na arenie dziejowej. 
Bliżsi i dalsi zapominają o nich; a ławy poselskie, 
niemniej jak krzesła senatu omijają ich stale, prze­
chodząc do imion nowych, do mnogich gromad sza- 
raczkowej szlachty. Gdy siermiężna brać urasta 
na starostwach, pnie się do kasztelanii, bodaj drąż­
kowych, i sięga niekiedy nawet po koronę wnuków 
Gedyminowych, prastare rody nie wychylają się po­
za ściany siedzib swych ojców, dalekie od chęci po­
siadania panem bene menntium, ubożeją; i ostatni 
przedstawiciele możnowładczych imion dzierżą ma­
luczkie jeno zagony, zamiast olbrzymich obszarów.

Nasi badacze przeszłości krajowej niesłusznie mie­
nią niektórych z nich dawno zgasłemi rody; gdy 
tymczasem takowe do dziś przetrwały. Zasłużeni na 
polu eksploracyi dziejowej kraju Tymoteusz Lipiński 
i M. Baliński, w 1845 r., mówią o Sieniutach, mie­
nią ich rodziną „oddawna już wygasłą“ (Star. Pol. 
T. II, str. 628)? Młodzi pracownicy niwy history­
cznej błąd ten powtarzają.

We dwadzieścia lat po opracowywaniu cennych 
studyów Balińskiego istniał jeszcze jeden z Sieniu- 
tów. Był to już ostatni z rodziny. Druga połowa 
XIX wieku oglądała jeszcze potomka możnego i zna­
nego imienia za dni Kaźmirza Jagiellończyka i jego 
synów. Zgasł on w latach obecnych, nie zostawia­
jąc potomka po mieczu, a unosząc do mogiły imię 
nieskalane świetnej plejady praojców, opromienione 
przytem aureolą własnych cnót cichych, domowych.

jak samo miano rodziny wskazuje, byli Sieniuto- 
wie starodawnym domem rusińskim na Wołyniu. 
Herb ich, tegoż miana, był białym sztandarem z krzy­
żem u szczytu. Jakiś Śymeon przekazał potomkom 
na całe półtysiąca lat swe imię, jako nazwę rodu. 
Tak jak My ki ta jakiś, ginący w pomroce epoki Ru­
rykowiczów, rozpoczął cały szereg Miszków (niesłu­
sznie mienionych przez J. Bartoszewicza Myszkami), 
9, a Denys stał się fundatorem rodziny Denysków, 
o których lud w okolicach Krzemieńca do dziś wspo­
mina, w pieśni o królowej Bonie, mówiąc: „a nasz 
Denysko, dobre panysko“...

W XV wieku Sieniutowie są domem możnym, 
dzierżą szerokie włości ponad górnym Horyniem. Do 
dziś pozostały ślady w metrykach koronnych, iż 
o część dóbr swych wołyńskich zniewoleni są Sie­
niutowie toczyć proces z rycerskim, osiadłym na Po­
dolu, domem Jarmolióskich. Wyrok Zygmunta I, 
ferowany w tej sprawie na Wawelu w r. 1538, wy­
raźnie orzeka, co do sześciu wiosek, które nieprawnio 
zabrał nieletnim Sieniutom Wasyl Jarmoliń^Jd, że 
Sieniutowie „majufc ich używaty, jako własnosty 
swojeje podawnomu“. Wskazówką to jest przeto nie­
zaprzeczoną, iż owe osady, w liczbie których czyta­
my i Lachowce—na których się pisał i ostatni Sie- 
niuta—od wieków było własnością Sieniutów prasta­
rych ziemian Wołynia. Dobra owe, przedmiot za­
biegów wspomnianego Jar moli ńskiego, stanowiły

J) Tablico historyczno w Bibl. W. r. 1865, T. III, str. 495.
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chowiecką, Tychomelską, Olszaniecką i Kadohoską. 
Udziałem pierwszej było przetrwać najdłużej; i ona 
to należała w XVII w. do najznakomitszych rodzin 
Wołynia, posiadała zaś obszerne włości i mnogie 
skarby.

Już w XVI wieku Sieniutowie Lachowieccy koła­
czą do tronu o przywileje dla swych Lachowiec i u- 
zyskują w r. 1583 Magdeburgię. Mieścina wzrasta, 
ozdabia się, ale iukursye nieprzyjacielskie wciąż na 
nią spadają, niszcząc dobrobyt osady i rozpraszając 
skarbiec słynnego ze swych dostatków domu. Wier­
ni nauce Piotra z Goniąaza, głoszącej, iż „zwolennik

tylko cząstkę posiadłości ówczesnych Sieniutów, bo 
na trzy lata przed procesem, rozsądzanym w Krako­
wie, tenże sam „Hryćko Sieniuta“ co stawał w imie­
niu brata Komana i sióstr: Kateryny, Anny i Nerad- 
ki (tak) przed królewskim majestatem na Wawelu, 
przedaje na Wołynie wespół z bratem „Horodyszcze 
Tychomla“, gródek obronny, obecnie nazywający 
się Jampol, synowi znanej w dziejach domowych ro­
dziny Jagiellońskiej szlązaczki, Katarzyny Telnicz, 
Janowi, biskupowi wileńskiemu. Pozostały wówczas 
Sieniutom inne mnogie włości, czego wskazówki po­
siadały archiwa grodzkie krzemienieckie, gdyż w o- 
brębie owoczesnego powiatu Krzemienieckiego prze­
ważnie spotykamy ich miasta i sioła. Odprzedawszy 
obronne Horodyszcze, zatrzymują przy sobie tuż ko­
ło niego leżący i również w obec gęstych inkursyi 
najeżony ostrokoły, gródek Tychoml, który wraz 
z Lachowcami bywał -przeduiejszą siedzibą Sieniu­
tów. Dziedziny ich, acz szeroko się rozsiadły, nie 
przekraczały wszakże, z małemi chyba wyjątki poza 
obszary powiatu Krzemienieckiego. Do wyjątków 
zaliczyć należy Sieniutę, nieznanego z imienia, który 
posiadał w XVI w. pod Włodzimierzem wieś Chmie­
lów, jak to nam opowiada lustracya z r. 1552, mie­
niąca posiadacza Chmielowa „Sieniutycz“, co wska­
zuje, iż było to znać młode pacholę, niedawno odbie­
gło od wspólnego gniazda ojców, które przed wieka­
mi było uwite na Krzemienieckiej wyżynie.

Lata przysparzały dostatków rycerskiemu domowi, 
co nie zabacza o dobrobycie osad mu podległych. 
W XVII stuleciu widziemy, iż Sieniutowie uzyskają 
prawo magdeburskie dla Tychomla, który jeżeli póź­
niej nie wzrasta, a staje się wreszcie wsią, jaką jest 
obecnie, to jedynie ze względu na mnogie klęski wra­
żych powodzi wciąż uderzających o ową, omal nie 
kresową, dzielnicę kraju.

We trzydzieści dwa lata po uzyskaniu przez Abra­
hama z Lacho wiec Sieniutę przywileju Zygmuuta 
III, na magdeburgię dla Tychomla, okolica ta wła­
śnie stała się polem jednej z najkrwawszych kata­
strof przez jakie w XVII przechodziło państwo Wa­
zów. Krew zalała wszystkie ziemie ruskie aż po Ho- 
ryń, grody i sioła przedzierzgnęły się na rumowi­
ska z kości mieszkańców i popiołu ich siedzib. Set­
kami osady, dotąd kwitnące, ginęły wśród ogólnej 
pożogi, a niekiedy zatracały nawet swe miano, by 
nigdy nie powstać i stać się ugorem, który zaledwie 
późniejsze wieki zdołały zamienić na urodzajną ni­
wę. Kraj cały od Bohu po Styr gorzał wielką łuną 
pożaru, a miasta sąsiednie Tychomlowi, wedle słów 
współczesnego świadka Adama Kisiela ,,stały się 
Ukrainą“ — to jest kresem ziem osiadłych, pustko­
wiem.

Cenna dla historyi owoczesnych klęsk kronika 
izraelity Natana Mośkowicza, opowiadająca krwawe 
dzieje okolicy zawartej między Słuczą i Horyniem, 
rozszerzając się o wycięciu w pień dziesięciu tysięcy 
ludu, co szukał ochrony poza wałami Połonnego, za­
milcza o Tychomlu. Zważywszy wszakże, iż leżał 
ów gródek na głównym szlaku najezdniczych czam­
bułów, nie dziwmy się szybkiemu upadkowi.

Tychoml i w dniach spokoju i podczas doby nie 
doli nie przestawał być siedzibą Sieniutów. Rodzina 
ta stała się zwolenniczką nauki Aryusza, w czasach 
gdy u nas mnodzy przeszczepiali na rodzinnej glebie 
nowinki religijne, zaczerpnięte na obczyźnie. W epo­
ce gdy kniaziowie Prońscy na polach Beresteczka 
wznosili grobowce dla swej rodziny, wyznającej arya- 
nizm, podobne mauzoleum,; poświęcone cieniom 
zmarłych członków rodu i zarazem współwyznaw­
ców, pod Tychomlem wznieśli Sieniutowie. Jedne 
i drugie grobowce do dziś przetrwały *); a wieśniak 
orząc pola tychomelskie i obecnie każdą wyoraną 
kość mieni szczątkami Sieniutów, którzy wedle oby­
czaju swej wiary grzebali się w miejscach ustroń 
nych.

1 Z biegiem lat Sieniutowie tak się rozrodzili, iż 
rozróżniano cztery oddzielne gałęzie ich szczepu: La-

Chrystusa wiary powinien żyć w samej li tylko po 
bożności, urzędu zaś nie sprawować“ Sieniutowie stoją
zdała od spraw publicznych, przekładając domowe 
zacisze nad zgiełk obrad sejmowych. Takiemi przy-
najmniej widzi ich wiek XVII.—Pozorne to wszakże 
zawarcie się wśród drewnianych ścian rodzinnego 
zameczku, co zasiadł na wysepce, wśród obszernych 
stawów lachowieckich, nie okryło ich imienia szatą 
niepamięci. Z dalekich niw wielkopolskich młodzień­
cy przedniejszych domów szlą dziewosłębie orszaki do 
nadhoryńskich siedzib Sieniutów i jedna z dziewic 
ich rodu—Anna Sieniucianka—co wniosła pod dach 
Opalińskich książęce rzec można- wiano, stajać się 
małżonką Piotra Opalińskiego, podkomor. poznań­
skiego, w ostatnich latach rządów Jana Kazimierza, 
jest po kądzieli prababką małżonki Ludwika XV, 
Maryi Leszczyńskiej. Młodzi Sieniutowie, jeżeli się 
nie cisną do podwoi sejmowych, jeżeli o owych mo­
żnych ziemianach Wołynia zahaczają gwoli ich in- 
nowierstwu, gdy chodzi o wysłanie posłów na obra­
dy krajowe, to bynajmniej nie dla wadliwości ich wy­
kształcenia, nie dla braku cnót obywatelskich. 
Obskurantyzm nie gnieździł się pod starodawnemi 
stropy lachowieckiego zameczku, bo wielokroć spoty­
kają się ślady, że pacholęta onego domu ciągnęły do 
c alekich wszechnic Zachodu, kształciły się wśród 
murów wiecznego miasta. Z Rzymu to właśnie przy- 
jywa Paweł Sieniuta wyznawcą nauki, znanej pod 
ogólnem mianem aryanizmu, co wnet potem szeroko 
zaczęła się szerzyć wśród wołyńskiej rzeszy szlachec­
kiej. Ów Paweł słynnym był w swej epoce jako opie­
kun różno wiercó w samkilkakroć zmieniając wyznanie; 
opuścił ten Paweł Krzysztof dwóch imion Sieniuta hel- 
wecką naukę dla katolicyzmu. Dawni spółwyznaw- 
cy zniewoleni są wówczas pożegnać gościnne dotąd 
dla nich progi lachowieckiego zameczku, a Domini­
kanie, którzy pracowali nad nawróceniem przed­
niejszej gałęzi Sieniutów, otrzymują olbrzymie zapi­
sy dla swego klasztoru, jaki wznieść zamierzył w La­
cho wcach możny prozelita. Wśród licznych uposa­
żeń zakonu, zdumiewających hojnością, na którą 
dziś niejednego z królików rzeszy teutońskiej nie 
stać by było, czytamy: „iż całe dobra lachowieekiej 
inii Sieniutów—któremi wtedy władał Paweł—sta­

ną się własnością lachowieckiego konwentu Domini­
kanów, jeżeli który z potomków Pawła Krzysztofa 
Sieniuty zerwie z katolicyzmem“...

Mistrze duchowni, acz tak sowicie uposażeni i tak 
zabezpieczeni od rewokacyi potomków Pawła, nie 
ufali mu znać zupełnie i unieśli się zbyt wielką gor­
liwością. Poradzono mu bowiem, by jechał do stó 
Stolicy Apostolskiej i w murach Watykanu, błaga: 
przebaczenia za błędy praojców. Podobne możno- 
władców naszych pokutnicze pielgrzymki nie były 
w owej epoce rzeczą wyjątkową. Udał się przeto 
i świeżo nawrócony Paweł lać pod italijskiem nie­
bem łzy pokutnicze wrzekomo szczerej wiary, ba­
wił niedługo i wrócił z pątnicze] wędrówki aryani- 
nem. Zgromadzenie lachowieckich Dominikanów obu­
rzone tak szybką apostazyą popełnioną nad Tybrem, 
tam właśnie gdzie sądzono, iż Paweł zdobędzie pa- 
wężę od pokus odszczepieńczych, rozpoczęło proces 
o dobra kacerza. Umowa zawarta z Sieniuta, o któ­
rej wspomnieliśmy, wyraźnie orzekała, iż odszcze- 
pieństwo potomków Sieniuty pociąga za sobą utratę 
obszernej ich ojcowizny, co miała przejść do kon­
wentu lachowieckiego. Zakon przeto, ufny w swe 
prawo, cztery dziesiątki lat energicznie domaga się 
spełnienia nieopatrznych umów Sieniuty, który do 
końca życia pozostał wiernym systematom reformato-Zapewne to o grobie ostatniego z kniaziów Prońskicli, 

mówiono T. Lipińskiemu w r. 1824, gdy przejeżdżał przez Bere- 
steczko, które to mauzoleum aryańskie wziął mylnie nasz arche­
olog za pomnik bitwy Jana Kaz. z Chmielnickim pod Bereste- 
czkiem w,l65l r.—Pomnika bitwy nigdy pola beresteckie nie po­
siadały, nawet ślady mogił znikły wśród niw uprawnych, a wynio- 
ły grobowiec, mieniony mylnie w Star. Pol. § II str. 838, po- 

hitwv icst mieiscem spoczynku kniazia Alexandra

(Dokończenie nastąpi).

mnikiem bitwy jest miejscem spoczynku kniazia 
Brońskiego woj. trockiego, ostatniego z rodu.

row.

(Dokończenie).

Hans v. Biilow należy dzisiaj wespół z dwoma 
Rubinsztejnami, Antonim i Mikołajem, do pierwszo­
rzędnej trójcy, dzierżącej berło potęgi fortepianowej, 
i przyznać musimy, szczególniej po tegorocznycn 
concertach, że berło to godne piastują dłonie. Da­
wniej przed paru laty, mimo olbrzymiej swojej potę­
gi, wydawał nam się Biilow trochę chłodnym, kon- 
wencyonalnym, zastępującym często uczucie manie­
rą, dziś, czy to usposobienie artysty było lepsze, czy 
myśmy do słuchania byli lepiej przygotowani,. czy 
też nareszcie na drodze samodzielnej ekspresyi za­
szedł postęp,—dość że sąd nasz o tym znakomitym 
wirtuozie musimy jeszcze bardziej uczynić dodatnim. 
Naprzód siła jego jakby zolbrzymiała — następnie 
zapał niekłamany przebija się wszędzie, i chyba tyl­
ce gdzieniegdzie wprawne ucho dostrzeże jakiś cień 
dawnej sztywności. Dawniej w wykonanej Sonacie 
Beethoweua, a nawet i w 5-tym koncercie, zdawało 
iiię nam czuć raczej chłodną deklamacyę niż głębo­
kość; teraz usłyszeliśmy Sonatę op. 57 zagraną tak, 
¡ak jeszcze nikt nam jej nie zagrał: był tam i na­
miętny ogień, i myśl rozumna a głęboka. I ugi ja.c 
zawsze grał cudownie — drobne klasyczne utwory, 

nieporównaną prostotą i wdziękiem; w sonacio
Webera rozwinął całą swobodę romantyzmu, i tak 
ją zagrał poetycznie i naturalnie, że nawet cokol­
wiek nowomodne dodatki Henselta wydały się jakby 
jakąś improwizacyą, połączoną nierozerwanym. wę­
złem z treścią duchową całego dzieła. Na drugim 
concercie publiczność miała prawdziwą niespodzian- 
cę: w całym programie nie było ani jednej sztuki 
Szopena, zapewne zwrócono na to uwagę artysty, 
jako też i na tę okoliczność, że to był dzień 1 marca, 
rocznica urodzin naszego mistrza. Aby nas więc za- 
dowolnić, usunął p. Biilow kilka sztuk z zapowie­
dzianego programu, a w to miejsce zagrał nam coup 
sur coup z dziesięć sztuk Szopena. Były tam i dwa 
Nokturny (C moll i G dur) i Ballada (G moll) i Ma­
zurki i Walc, i transkrypcya Liszta z piosenki 
„Gdybym ja była“ i na zakończenie wspaniały ów 
Polonez (as dur), grany rozumie się, za prędko. 
Oprócz tego jednego zarzutu, nie możemy powiedzieć 
inaczej, tylko że Szopenowskie rzeczy grane były 
z wielkiem czuciem i natchnieniem, nawet Mazurki 
hardziej nas dziś zachwyciły niż dawniej, lubo jesz­
cze nie był to nasz rytm prawdziwy, który, aby do­
brze pochwycić, trzeba się chyba Słowianinem uro­
dzić. . , . . -j

Słowem Biilow zajaśniał jako świetny i często ide­
alny wykonawca dzieł klasycznych, jako romantyk 
pełen smaku w dziełach nowszej szkoły, a nawet ja­
ko poeta i myśliciel czarujący nieraz cudcwnem wy­
pieszczeniem formy.

Zaraz po Bulowie możemy pisać śmiało o wystą­
pieniu fortepianistki pani Essipow na 9-tym wielkim 
koncercie Towarzystwa muzycznego. Pani Essipow 
władając niepospolitą techniką, stanąć może obok 
najpierwszych dzisiaj mistrzów. Talent to zdumie­
wający. Większej siły trudno wymagać nawet od 
istoty należącej do płci niewieściej, a jednak mało 
który z artystów mężczyzn pod tym względem jej 
dorówna. Lekkość ręki w oktawach czarująca, tru­
dno spotkać większą pod tym względem prezycyą. 
Uderzenie prześliczne, inteligentne, gra pełna czucia 
i deklamacyi. Pani Essipow wykonała na tym wie­
czorze koncert D moll Ruhinsztejna i Rhapsodię Li­
szta z orkiestrą; zaś z solowych ustępów Nokturn 
C moll Szopena, Scherzino Schumanna i Etud Li 
szta. Tą ostatnią szczególniej byliśmy oczarowani 
Olbrzymia technika młodej fortepianistki dozwala je 
brać szybkie tempo a la Tausig i wychodzić z nici 
zwycięzko — powiedzmy zaraz, że to się nie dziej 
z ujmą sztuki. Owszem, o ile z pierwszego wystą 
pienia sądzić mogliśmy, pani Essipow szanuje sztu 
ke i bez potrzeby nie popisuje się 'z mechanizmen 
Nokturn O moll Szopena kilkakrotnie już słyszeliś 
my w tym sezonie; nie powiem aby nas kiedy zupei 
nie zadowolnił. Wczorajsze tempo np. wydało n 
się z początku za wolne—w środkowym ustęp
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C dur wydało mi się, że pani Essipow podobnie jak 
Biilow, z wyraźną intencyą unika wskazanych przez 
¡Szopena arpedżiów, i nawet opuszcza niektóre nuty 
w basie, byleby jednocześnie akordy uderzać. Przy 
zakończeniu widać chwilowo pamięć zawiodła artyst­
kę, ponieważ zamiast odegrać cały temat, wypuściła 
z niego cały ustęp zawarty między taktem szóstym 
i ośmnastym finału.

Żałujemy mocno, że obowiązek wczesnego skoń­
czenia niniejszego artykułu, nie dozwala nam dopeł­
nić naszego sądu o grze nowo-poznanej artystki, po 
jej niedzielnym koncercie, gdzie program bardziej 
urozmaicony pozwoliłby nam ocenić bardziej wszech­
stronnie ten znamienity talent.

Część wokalną wspomnionego wielkiego koncertu 
T. M. wypełniła pani Pfeiffer-Płodowska, artystka 
zaszczytnie znana zagranicą pod pseudonymem pani 
Morelli. Dzieła wykonane przez artystkę nie nale­
żały wprawdzie do klasycznych, ale przedstawiały 
wyborne pole do wykazania brawury i niepospolite­
go owładnienia techniką śpiewu. Głos niezbyt już 
dźwięczny p. Płodowskiej, ma jednak jeszcze niepo­
spolite zalety — sposób wydobycia go jest w ogóle 
wyborny, wyjąwszy w nutach wyższych, gdzie zbyt 
wyrazisty giest głową nie zawsze mógł ustrzedz 
śpiewaczkę od niedokładnej intonacyi—wolelibyśmy 
nadto, aby artystka mniej czyniła zmian w tekście 
Belliniego, którego nie raz poznać nie można było. 
Okoliczności, o których wspominamy, zepsuły dobre 
wrażenie, jakie skądinąd śpiew pani Płodowskiej 
powinien po sobie zostawiać.

Sympatyczny i pełen talentu artysta—skrzypek, 
p. Remenyi, zagrał nam kilka dzieł Szopena, przeło­
żonych na swój instrument. Przyznajemy, że lubo 
w zasadzie nie lubimy podobnych transkrypcyj, tym 
razem bardzo miłego doznaliśmy wrażenia. Nokturn 
Es dur, znany już nam z układu na wiolonczellę, brzmi 
i na skrzypcach bardzo dobrze. Również korzyst­
nie się przedstawiło Impromptu as dur, wykonane 
prześlicznie i z wielkiem zrozumieniem. Ale najcie­
kawszym bez kwestyi był Mazurek H moll (op. 33 
Nr 4). Jest to ten sam, do którego Ujejski napisał 
poezyę: Koniucha, tak według mnie fałszywie malu­
jącą charakter tej kompozycyi. Mazurek to czysto 
hcłopski, pełen dziarskiej fantazyi, przytupywania 
nogami, i tej smętnej uciechy, tak wiernie oddanej 
przysłowiem: „choć bieda to hoc!“ Sentymentalizmu 
nie ma ani krzty, ani żadnych snów, mgieł i widzia­
deł. Tak też go pojął pan Remenyi, który wpraw­
dzie nadzwyczaj go wykonywa fantastycznie, ale 
fantazya to pełna naturalności i humoru, dysze poe- 
zyą prawdy.
. Koncert zakończyła 7-ma Symfonia Beethovena. 
Żałujemy, że ani o wykonaniu tej Symfonii, ani 
o akompaniamencie orkiestry w solach p. Essipow, 
nie możemy się odezwać z wielkiem uznaniem. Ani 
w jednem, ani w drugiem nie znać było dostateczne­
go wypracowania, dostatecznego przejęcia się przed­
miotem. Czyja tu wina? nam się zdaje, że głównie 
p. Zarzyckiego, choć w znacznej części i złej akusty­
ki sali, lub pojedyńczo i niektórych artystów, Lecz 
szczerze mówiąc, prędzej przebaczyć można jakiś 
chwilowy fałsz waltorni, lub zbyt wczesne odezwa­
nie się, niepamiętam już którego instrumentu (podo­
bno także waltorni) w koncercie Rubinsztejna,—ni­
żeli apatyczne, chłodne odegranie symfonii, w tem­
pach zaprędkich, bez cieniowania prawie, i przy tak 
nierównym rozkładzie siły instrumentów, że harmo­
nia dęta ciągle zagłuszała skrzypce i kwartet smycz­
kowy. Dziś powinniśmy pojmować wykonanie wszel­
kich arcydzieł klasycznych tak, jak je nam tłumaczą 
mistrze podobni jak Biilow lub Joachim: dzieła te 
nieśmiertelne nie są w swym rytmie jednostajne 
i bez żadnej zmiany, ale przeciwnie zachowane być 
powinny różnice między tematem burzliwym a tema­
tem spokojnym, istnieć powinny między okresami 
muzycznemi przestanki króciutkie, dozwalające słu­
chaczowi rozejrzeć się w przedstawionym mu muzy­
cznym materyale, zdać sobie z niego sprawę i całość 
zrozumieć. Takt utrzymany ściśle i matematycznie 
od początku do końca kompozycyi, nie rozjaśnia jej 
wcale, bo jej odbiera poezyę, bez której ona traci ca­
łe swoje duchowe znaczenie. Zwłaszcza Beethoven 
wielkim jest poetą i wielkim romantykiem—aby się 
o tern przekonać, dość przejrzeć studya nad jego so­
natami, robione przez Marksa i Bülowa— jeżelić już 
w Sonatach tyle istnieje rozmaitych odcieni, ileż 
jeszcze bardziej w każdej Symfonii! Ileż tam miejsc,

gdzie trzeba bądź zwolnić, bądź się zatrzymać, bądź 
nareszcie nader umiejętnie ustosunkować siłę brzmie­
nia instrumentów, aby wszystko wyszło jasno i we 
właściwym charakterze! Prawda, że na to wielu 
prób potrzeba—ale w takim razie nie ma rady, tyl­
ko je trzeba robić, inaczej wykonanie nie będzie ar- 
tystycznem, nie będzie zaszczytnie reprezentować 
Towarzystwa muzycznego w obec muzykalnego 
świata Europy! Koncert rozpoczęła piękna uwertu­
ra kompozycyi p. Żeleńskiego.

Do liczby najwspanialszych koncertów tej zimy 
należał niezaprzeczenie koncert urządzony na dochód 
p. Matuszyńskiego, reżysera opery. Pan Matuszyń­
ski długoletnią sumienną pracą i osobistą swą zasłu­
gą tyle sobie zjednał sympatyi, że każdy pragnął 
przynieść mu w darze upominek ze swego talentu; 
to też wszyscy i artystki opery, bądź w solowych 
ustępach, bądź w zbiorowych, wzięli udział w pro- 
gramacie koncertu. Nawet artyści opery włoskiej 
nie chcieli pozostać w tyle—szczególniej p. Mariani 
uświetniła koncert swym talentem, cudownie odśpie­
wawszy dwie arye Verde’go. Ale sądzę, że cały pro­
gram godzien jest powtórzenia.

Koncert rozpoczął polonez z Hrabiny, ułożony na 
głosy przez p. Troszla, i pod jego dyrekcyą wyko­
nany. Następnie pan Cieślewski wykonał romans 
z nowej opery „I Goti“ Gobbat’ego, którego imię tak 
podobno odrazu zasłynęło w całych Włoszech. Ro­
mans był ładny, ale trudno z niego o całości wnio­
skować—wkrótce z pomocą partytury, będziemy mo­
gli czytelniczkom Bluszczu o całej operze zdać spra­
wę. Daleko świetniej się przedstawiła arya z cze­
skiej opery p. Smetana „Prodana Nevesta“ (sprzeda­
na narzeczona) odśpiewana przez p. Juniewicz, od­
śpiewana—pośpieszam to dodać — prześlicznie, bez- 
porównania ładniej niż dodany nad program „Żal 
dziewczyny“ Moniuszki. Artyści opery włoskiej: 
p. Mariani, pp. Butti i Faitlinger, wykonali tercet 
z opery p. Pane’go, odznaczający się staranną fak­
turą. Pan Filleborn po długiej nieobecności ukazał 
się po raz pierwszy na estradzie. Grzmot oklasków 
dowiódł panu Filleboni, że lepiej nie szukać niepe­
wnych laurów pod sztuczną włoską pokrywą, kiedy 
ma się u nas tyle sympatyi i zasłużonego uznania. 
Panna Halina Troschel znana sympatycznie ama­
torka odśpiewała potem przekleństwo z „Proroka,“ 
z pomocą chóru wybornego, bo złożonego z samych 
filarów naszej opery.

Część drugą koncertu rozpoczęła pieśń Szopena 
„Poseł“ chóralnie ułożona przez p. Kratzera, oraz 
śliczny Krakowiak z chórem kompozycyi p. Miinch- 
heimera — odśpiewany wybornie i z czuciem przez 
p. Wasilewskiego—ach dlaczegóż tremolando! Pan 
Wasilewski powinien koniecznie pracować nad usu­
nięciem tej wibracyi w głosie. Dalsze numera skła­
dały dwie arye p. Mariani, wspaniała deklamacya 
Królikowskiego, duet i sextet z Aidy—słowem pro­
gram i piękny i bogaty—i wykonany w ogóle prze­
ślicznie—czego dowodem, że mało bardzo osób przed 
końcem salę opuściło, lubo koniec dopiero o godzinie 
w pół do czwartej nastąpił.

Sprawozdanie o innych koncertach, do następnego 
artykułu odłożyć musiemy.

Jan Kleczyński.

KORESPONDBNCYA ZAGRANICZNA.

(Dalszy ciąg).

Kraków w marca 1874.

Ze wszystkich dotychczasowych odczytów naj­
piękniejszym był Asnyka o Antygonie Sofoklesowej 
Prelegent rozebrał charaktery pojedynczych trage- 
dyi osób, rzuciwszy pogląd na naturę sztuk drama­
tycznych greckich, a następnie pokazał nam te 
wszystkie działające osoby w związku ze sobą, celem 
objaśnienia idei w sztuce zawartej. Sam będąc poetą 
wyłuszczył on znakomicie wartość utworu, a piękne 
tłumaczenie własne niektórych ustępów i pieśni 
chóralnych, obok prawdziwie ozdobnego i naturalne­
go stylu stanowiły wielką wartość odczytu. Sztuka 
tragiczna grecka wystąpiła tu w charakterze powsze­
chno - ludzkim', przynoszącym prawdy żywotne

wszystkim pokoleniom, wystąpiła jako nauczycielka 
wyższych zasad moralności społecznej nietylko gre­
ckiego, ale całego ucywilizowanego świata. Odmien­
ny zupełnie pogląd na sztukę grecką rozwijał Ksiądz 
Golian w odczycie o sztuce wobec Ewangelii. Świat 
stary według niego obok wielkiej czci dla materyi, 
miał słabe poczucie duchowych potrzeb i moralno­
ści. Z pewnem też lekceważeniem traktował ks. G. 
zasługi greckich mistrzów i opierając się na Elektrze 
Sofoklesa dowodził słabości pojęć starożytnych o naj- 
bliższem uczuciu każdego człowieka, o miłości dla 
rodziców. Przykład był dobrze dobrany, ale nie 
można go uogólniać i za wzór podawać. Świat 
chrześcijański przewyższa starożytność w moralno­
ści indywidualnej, wyzwolił on jednostkę i umoral- 
nił; ale świat stary nie gorsze miał od nas poczucie 
moralności społecznej i jeszcze dziś żywimy się 
w publicznem życiu jego wysoką czcią dla sprawy 
ogółu, jego poglądem na naturę stosunków ludzkich. 
Nowa moralność nie stała się wcale panią politycz­
nych sfer życia publicznego. Ksiądz Golian ozdobił 
swój odczyt licznemi cytatami ze św. Augustyn i św. 
Tomasza z Akwinu, nie przeszedł jednak poza po­
glądy średniowieczne i z tego powodu czuć było 
pewną jednostronność poglądu. Z publiczności ma­
ło kto zapewne rozumiał głębokie dociekania schola- 
styczne nad istotą rzeczy, rzadkie bowiem studya 
filozoficzne nie usposabiają umysłów do wnikania 
w odsłony myśli, na których polega często różnica 
systematów przeciwnych. Od lat 20 może filozofowie 
spierają się o fakta i na faktach tworzą swe poglądy, 
a jedyni Niemcy zachowali zamiłowanie do nauk 
metafizycznych. To też znaczna część publiczności 
zamiłowanej do kazań ks. G., która podążyła na od­
czyt, wyszła zeń znudzona i zniechęcona, jakkolwiek 
bezwątpienia wykład miał swe zalety, mianowicie 
zaś cytaty były zręcznie dobrane i bardzo ciekawe.

Ponieważ z góry przestrzegłem, że publiczność na­
sza nie szuka w odczytach nauki, tylko rozrywki, 
rozumie się więc samo przez się, że rzecz o powieści 
nowoczesnej p. Zacharjasiewicza więcej była dla niej 
ponętną. Wykład ten zcharakteryzował dość trafnie 
kierunek literatury powieściowej we Francyi, Anglii 
i Niemczech w ostatnich latach; ale nie podał ogólne­
go poglądu na powieść nowoczesną. Jednakże powie­
ści nowszej epoki mają, zdaniem mojem, we wszyst­
kich krajach bardzo wybitne piętno, gdyż głównie 
zajmują się sprawami społecznemi. Pod tą lub ową 
formą, w idei powieści, lub w ważniejszych jej ustę­
pach, zawsze prawie napotkać można rozbieraną 
kwestyę stosunków społecznych. Powieść przestała 
prawie zupełnie być polityczną, moralną, psycholo­
giczną w śeisłem znaczeniu tego słowa, a stała się 
socyalną i to we wszystkich literaturach. Na tej 
podstawie przejawy idei socyalnej w każdej literatu­
rze dałyby autorowi sposobność objaśnienia ważnych 
bardzo usposobień i dążeń obyczajowych. A jeśli 
powieść, jak utrzymują estetycy jest rodzajem nowo­
żytnej epopei, to zarazem opinie ogółu znajdą w niej 
odbicie. Można też powiedzieć, iż w powieści poja­
wia się ów człowiek przeciętny (homme moyen) Que- 
teleta, czyli człowiek będący w opiniach swoich od­
biciem tych zwykłych pojęć, jakie spotykamy w spo­
łeczeństwie. Określenie ogólnego charakteru powie­
ści nowożytnej pozwoliłoby również prelegentowi 
wspomnieć o powieściach rossyjskich, amerykań­
skich i t. d., oraz wyjaśnić rzucenie się w tych cza­
sach tylu kobiet do pisania powieści; ma to bowiem 
związek bezpośredni z kwestyą społecznego stanowi­
ska kobiety i winno było obszerniejszą znaleźć 
wzmiankę w odczycie, aniżeli krótkie wspomnienie 
o powieściach guwernantek w literaturze angielskiej. 
Obok tych zarzutów trzeba przyznać, iż w odczycie 
pana Z. było wiele pięknych zdań i widoczna znajo­
mość literatury nowożytnej.

Wszystkie niemal powyższe odczyty i wiele in­
nych zapowiedzianych odbywają się na rzecz stu­
dentów szkoły sztuk pięknych i dlatego zajmują się 
głównie kwestyami związanemi ze sztuką, lub lite­
raturą nadobną. Inny zupełnie rodzaj odczytów od­
bywa się w Muzeum przemysłowem, jakkolwiek i tam 
obecnie kwitną sztuki piękne. Z żalem pisałem nie­
dawno o zawieszeniu wykładów w muzeum, teraz 
więc przychodzi mi z przyjemnością donieść, że od 
połowy stycznia odnowiły się one po półrocznej 
przerwie. Muzeum samo dostało subwencyę od sej­
mu 1,000 złr., a odczyty rozpoczęły się w dawnym 
zakresie. Główna uwaga skupia się jednak na naukę
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sztuk pięknych, albowiem p. Baraniecki stara się 
o utworzenie przy muzeum stałej szkoły rysunkowej 
dla kobiet. Ponieważ Kraków posiada męzką szko 
łę sztuk pięknych, a więc odpowiednie siły nauko 
we, jest zatem nadzieja uzyskania zakładu artysty 
cznego dla płci żeńskiej. Mówiono mi wiele pochwa 
o kierunku nauki dotychczas przyjętym w dziale 
sztuk pięknych u p. Baranieckiego, panienki mają 
wiele korzystać, są takie co już wcale ładnie maluji, 
kopiują obrazy lub rysują na drzewie, a przytem 
uczą się nauk koniecznie dla artysty potrzebnych 
Może zatem powiedzie się założenie stałej szkoły ry­
sunku i malarstwa dla kobiet. Pomiędzy odczytami 
w muzeum, jak lat poprzednich, podobnie i w tym 
roku trzeba odróżnić: wykłady stałe obejmujące ca 
łość pewnego przedmiotu, oraz wykłady uzupełnia 
jące pewne działy nauki, czyli szereg odczytów w ja 
kiej specyalnej kwestyi. Te ostatnie są więc pu 
blicznemi odczytami, gdy pierwsze dla stałych słu 
chaczek są przeznaczone. Z pomiędzy odczytów pu 
blicznych jedne z najciekawszych są: Maryana Soko 
łowskiego o sztuce plastycznej w Grecyi, oraz Dra 
Staszewskiego z dziedziny filozoiiii. W szeregu kil­
kunastu odczytów prelegent traktuje tu przedmiot 
specyalny nieco obszerniej, uzupełniając wiadomości 
w wykładzie stałym nabyte,

(Dokończenie nastąpi).

Z WIEDZY PRZYRODNICZEJ.

Obrazy świata pierwotnego.

(Dalszy ciąg).

Peryod muszloioy tak nazwany od mnóstwa muszli, 
jakie jego warstwy obejmują, cechują się licznemi 
mięczakami, płazami jaszczurowatemi, złożonemi 
z dwunastu rodzajów, tudzież żółwiami i rybami 
opatrzonemi pancerzem.

Z mięczaków zamieszkujących morza wymieniamy: 
Eautica Gaülardoti Rostellaria antiqua, Avicula so­
cialise Ceratites nodosus, Terebratula communis, i wie­
le a wiele innych.—Z jeżowców przytaczamy: Encri- 
nus moniliformis — niektóre płazy jak Phytosaurus, 
Capitosaurus żyły prawdopodobnie na pobrzeżach— 
z ryb odznaczają się Sphaerodus i P*ienodus. Wwar- 
stwaćh gliniastych peryodu muszlowego, znajdu­
jemy często wyciski stóp zwierza nieznanego.—Wy­
ciski te przedstawiają pięć palcy, podobnych do ręki 
ludzkiej, ślady te pochodzą od płaza, którego człon­
ki przednie były większemi od tylnych.—Znalezio­
no dotąd tylko głowę, miednicę i kość łopatki tego 
olbrzymiego zwierzęcia, prawdopodobnie zabowate- 
go.—Z ustroju wnosić można, że głowę jego osłania­
ła tarcza kostna, szczęki zaś uzbrojone były straszli- 
wemi zębami kształtu stożkowatego. — Ciekawemu 
temu potworowi nadano dwie nazwy Clieirotherium 
i Labyrintliodon, ostatnia więcej bywa w użyciu.

Drugim potworem olbrzymich rozmiarów był No- 
thosaurus, rodzaj krokodyla morskiego.—Znaleziono 
obok tego w tychże warstwach, wyciski podobne do 
szponów orła, nie mogą one wszakże należeć do pta­
ka, gdyż żadnego szczątka tych tworów powietrz­
nych, nie napotkano w pokładach peryodu muszlo­
wego—ptaki wówczas nie istniały jeszcze. — Bron- 
gniart we florze tego peryodu, pomieszcza rośliny 
dwuliścienne nagonasionowe.

Z pomiędzy nich wymienia Anomopteris i Crema- 
topteris. — Skrzypy są rzadkie, natomiast kalamity, 
a raczej Kalamodendrony bardzo obfite. — Z drzew 
szyszkowych zasługują na wymienienie: VoltziaiHai- 
dingeria. Wolcye, stanowiące zagubiony rodzaj ro­
ślin szyszkowych, z gatunku podobnego do cyprysu, 
tworzyły wówczas większą część lasów.

Warstwy peryodu muszlowego, składają się zpias 
kowca pstrego i z wapienia muszlowego. — Wystę 
pują one głównie we Francyi: w Pireneach, w de­
partamencie Yar, na stokach Wogezów. Rozpoście­
rają się od północy na południe Wielkiej Brytanii 
w Niemczech, Belgii, Szwajcaryi, Sardynii, Hiszpa­
nii, w Polsce, w’ Tyrolu, Czechach, Morawiii wRos 
syi. — Orbigny wykrył je w okolicach górzystych 
Boliwii i w Ameryce południowej. Istnieją też 
w Stanach Zjednoczonych, w Kolumbii, w Wielkich 
Antyllach i w Meksyku.

Kościoły w Strasburgu i we Fryburgu, zbudowane 
są z olbrzymich głazów piaskowca pstrego—ciemne 
barwy tych kamieni, odpowiadają przedziwnie wspa 
niałości gotyki.

Peryod solodajny otrzymał nazwę z powodu wiel 
kich pokładów soli morskich, jakie jego warstwy o 
bejmują,

Zkąd pochodzą te olbrzymie osady soli morskie, 
poprzekładanej marglami w pokładach tego peryo­
du? — Możemy je tylko wyjaśnić parowaniem kolo­
salnych mas wody morskiej, pozostawiającem osady 
solne, które wkrótce potem pokryte zostały ławicami 
ziemnemi

Flora i fauna peryodu solodajnego, jest zupełnie 
taż sama jaką wskazałem w peryodzie muszlo wy m 
Lądy owoczesne niewiele wyniosłe, poprzerzynane 
są tu i owdzie rozległemi jeziorami, i okrawędzione 
brzegami płaskiemi. Na tych pobrzeżach krzewiła 
się roślinność bogata.—Florę tę składały paprocie 
skrzypy, sagowce, drzewa szyszkowe, i niektóre jed- 
noliścienne. Z Sagowców wymieniamy: Pterophyl- 
lum Joegeri, i Munsteri, z szyszkowych drzew Tawodi- 
tes munsterianus.—Skrzypy z rodzaju Equisetites co- 
lumnaris, jak świece prosto wy biegłe, nadawały 
dziwną fizyognomię tym płaskim, samotnym pobrze-
zom.

Sól szybikową z tej epoki pochodzącą, eksploatują 
dziś w Wirtembergu, oraz w Vic i Dieuze (Meur- 
the) we Francyi. — Pokłady soli w Wieliczce i Bo­
chni pochodzą już nie z tej epoki, lecz z okresu 
zwanego Trzeciorzędowym. Sól też z Tryasu, z po­
wodu głębokości wjakiej się mieści, dobywaną bywa 
irzez wiercenie studni i napełnianie ich wodą, która 
następnie wypompowaną zostaje. — Woda ta nasy­
ca się solą morską, a w skutek odparowania, pozo­
stawia sól w stanie krystalicznym. — Przechodząc 
grzbiety górskie Alp i Karpat, znachodzimy warstwy 
solodajne z tej epoki, charakteryzujące się wielkiemi 
skupieniami muszli Aviculow. — Podobneż istnieją 
w Syryi, w Indyjach, Nowej Kaledonii, Nowej Ze- 
landyi i w Australii.

Jedną z najważniejszych epok w historyi kuli 
ziemskiej, jest tak zwana Jurasowa, od gór Jura we 
Francyi, złożonych po większej części z warstw osa­
dzonych przez morze owoczesne.

Juras przedstawia cechy wyraziste w swej florze 
i faunie.

Mnóstwo zwierząt z okresu poprzedniego, w nim 
się nie napotyka, natomiast występują nowe gatunki 
których liczą do czterech tysięcy.

Rozdzielamy epokę jurasową na dwa peryody: 
Lejasowy i Oolitowy, czyli Wapienia i krowatego.

Zwierzokrzewy, mięczaki, ryby cechujące się od­
rębnym od dotąd znanych ustrojem, a głównie płazy 
wielkości nadzwyczajnej, nadają morzom lejasowym 
rysy charakterystyczne.—W owym to czasie ukazały 
się ogromne jaszczury,będące niezaprzeczenie najdzi­
waczniej szemi z jestestw przyrody.

Z pośród zwierzokrzewów wyróżniały się gwiazdy 
morskie: Asteria lombriccdis i Palaeocoma Eustem- 
bergii—z pentakryn: Pentacrinus fasciculosus, stano­
wiąca gwiazdę wytworną pięciopromienną.

Ostrygi rozradzają się liczniej w Lejasie z po­
między nich pięknością muszli zachwyca Ostrea ar- 
cuata. — Ammonity rodzaj mięczaków z pancerzem 
przepysznie wzorzystym, dosięgają zupełnego roz­
woju.

Z ciekawemi temi mięczakami, wypada mi nieco 
bliżej zapoznać czytelniczki.

Ammonity nazwę swą otrzymały, z powodu swego 
podobieństwa do rogów tryka, zdobiących główną 
fasadę świątyń Jowisza Ammona i płaskorzeźby po­
mnikach tego pogańskiego bożka.

Ammonity były mięczakami głowonogiemi, zam- 
kniętemi w muszli okrągłej, zwiniętej spiralnie na 
jednej płaszczyźnie, i podzielonej na jamy. — Ciało 
zwierzęcia zajmowało jedynie jamę najbliższą otwo­
ru, inne wydrążenia były puste.—Przez wszystkie te 
jamy przechodziła rura, posługująca zwierzęciu do 
stawania się lżejszem lub cięższem.—Ammomt mógł 
dowolnie wprowadzać do tego przewodu wodę lub ją 
wyrzucać, a tern samem obniżać się do głębi topieli 
wodnych, lub wypływać na ich powierzchnię. Nasz 
łodzik (Nautilus) posiada tenże sam ustrój ciekawy, 
przypomina też doskonałe ammonity wieków geolo­
gicznych.

Wyobraźmy sobie na morzu jurasowem, miliardy 
tych jestestw pływających, ubiegających się za po­
chwyceniem zdobyczy, a będziemy mieć wiaok nie­
zwykły, jakiego już nigdy nie przedstawi ziemia.

Ammonity jurasowe reprezentowały nieskończoną 
rozmaitość kształtów i wymiarów, z pomiędzy nich 
wyróżniały się osobliwszą wytwornością: Margar ita- 
tus bisulcatus, Kodotianus bifrons.

Drugim ciekawym okazem mięczaków głowono- 
gich, który pojawił się po raz pierwszy w tej epoce 
i rozradzał w niej w niesłychanem mnóstwie, był be- 
lemnit. Posiadamy mały tylko szczątek kostny tego 
mięczaka, przypominającego sepię kałainarkę. Be- 
iemnity żyły i pływały w głębi wód, nie zaś na ich 
powierzchni jak ammonity.

Belemnit równie jak Sepia kałamarka, wydzielał 
materyę płynną, czarną, jak atrament.—Przedziwnie 
dochowaną pochewkę belemnita, zawierającą zeschły 
ów atrament, znaleziono w ubiegłem stuleciu. — Pe­
wien geolog cieszył się jak dziecię, gdy narysował 
obrazek tą sepią, liczącą może miliony lat.

We wszystkich wiekach belemnity zwracały ży­
wą uwagę uczonych i dały powód do tworzenia naj­
niedorzeczniejszych domysłów o ich pochodzeniu.— 
Uczeni średnich wieków upatrywali w nich kamienie 
rysia,. o których wspominają Teofrast i Pliniusz— 
w późniejszych czasach uważano je za kawałki bur­
sztynu skamieniałego, za daktyle kopalne, za kamie­
nie piorunowe, wreszcie za kolce niedźwiadka.—Na­
turalista Deluc znakomity przytem fizyk, rozpoznał 
w belemnitach, skielet wewnętrzny zwierzęcia podob­
nego do sepii.

Belemnity lejasu różnią sięod właściwych oolitowi 
jak to sprawdzić można na gatunkach acutus pistili- 
formis i suleatus.—Wymienić też winniśmy mięcza­
ka lejasowego olbrzymich wymiarów zwanego: Pla-
giostroma giganteum.

Morza lejasowe zawierały mnóstwo ryb kostołus- 
cich, to jest pokrytych łuską twardą i połyskowną. 
Jo takich należała olbrzymia ryba: Lepidotus gigas 
inny gatunek zwany: Tetragonolepis przedstawiał 
mniejsze wymiary. — Wykryto niemniej zęby ryby 
Acrodus nobilis, które w Anglii nazwano pijawkami 
kopalnemi. Lejas charakteryzuje się głównie prze­
cież płazami kolosalnych wymiarów i kształtów cu­
dackich, które w nas budzą ciekawość, podziw i o- 
słupienie.

(Dokończenie nastąpi).

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się 
Prospekt na Encyklopedyg S. Orgelbranda, która za 
jośrednictwem księgarni M. Gliicksberga (Wydawcy 
Jluszczu) w Warszawie prenumerowaną być może.

Do dzisiejszego numeru „Bluszcżn“ dołącza się 
dalszy ciąg powieści Middlemarch, oraz Kamiennej 
Woli.

Zaraiea id^zySw^wwi^hdlaJt-06« i?’ — Kobieta i wymiar kary w społeczeństwie, Prelekcya, przez Edwarda Prądzyńskiego.
“o- Ko^IsDoidenCTa P"V Zua' Ostatni z Sieniutów. - ttuch muzyczny, (dokończenie), przez Jah Kltóy

sk.ego. Łoresponaencya krakowska, (dalszy ciąg), — l wiedzy przyrodniczej, (oaiazy ciąg), przez Wincentego Niewiadomskiego.

Warszawa.—Druk 8. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr. M Redaktor odpowiadają Michał Gliicksberg. '
JI,O3bojcho IJemiypoio 18 (30) Mapra 1874 r»
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